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P rzed  zakończeniem roku 
szkolenia partyjnego

W ostatniej dekadzie czerwca zakończą swą 
pracę wszystkie kursy , masowego szkolenia 
partyjnego. Spełniły one poważną rolę w pod­
niesieniu poziomu ideologicznego szeregów 
partyjnych, pogłębiły w nich zrozumienie wę­
złowych zagadnień polityki naszej partii.

W br. objęto szkoleniem ponad 550 tysięcy 
członków partii i aktywistów bezpartyjnych. Po­
ważna część spośród nich uczestniczy w wyż­
szych formach szkolenia: Pracuje już 8 Wie­
czorowych Uniwersytetów Marksizmu-Leniniz- 
mu w większych ośrodkach wojewódzkich oraz 
ponad 500 grup, samokształcenia. Prawie^ 100 
tys. aktywistów studiuje historię KPZR i hi­
storię polskiego ruchu robotniczego w kolach 
i, grupach samokształcenia.

Podsumowanie caloroczej pracy ok. 40 ty­
sięcy kursów, jest ważnym wydarzeniem w ży­
ciu naszych, organizacji partyjnych. Ocena 
dorobku i przede wszystkim krytyka braków 
uzbroi nasze organizacje do należytego przy­
gotowania nowego roku szkoleniowego.

Jakie słabości były najbardziej powszechne?
Wiele komitetów partyjnych w pogoni za 

ilością kursów obniżało wymogi przy doborze 
wykładowców i niejednokrotnie powierzało tę 
funkcję towarzyszom, nie mającym dostatecz­
nego przygotowania politycznego lub nie na­
dającym się ze względów moralno - politycz­
nych do tej odpowiedzialnej i niełatwej pracy.
Zjawisko to występowało szczególnie na tere­
nie województw białostockiego oraz zielono­
górskiego. Tacy wykładowcy rzecz jasna, po­
pełniali częstokroć poważne błędy ideologiczne, ^ CI' z“J% i.u,rsow ,ora* 
dopuszczali do uproszczeń i wulgaryzacji, po- KP (KM, ,KD)| p o su n ię c ia c h  i 
zbawiając szkolenie partyjne tego co jest dian 
najistotniejsze — ofensywności ideologicznej.

Pogoń za cyfrowymi efektami doprowadziła 
również do tego, że wiele organizacji partyj­
nych mechanicznie włączało członków partii 
do poszczególnych kursów, nie licząc się z ich 
zainteresowaniami, poziomem przygotowania 
oraz warunkami pracy. Nierzadkie były przy 
tvm wypadki naruszania zasady dobrowolnoś­
ci obowiązującej przy organizowaniu kursów.

Tak np. w sposób biurokratyczny skierowano 
w br. na podstawowe kursy partyjne w War­
szawie ok. 400 towarzyszy z wyższym wy­
kształceniem. Podobnie w Sosnowcu w Biurze 
Konstrukcji Maszyn Górniczych zapisano na 
podstawowy kurs cały personel techniczny.
W zakładach im. Marchlewskiego w Łodzi w 
przędzalni śłednioprzędnej objęto mechanicz­
nie szkoleniem 75 proc. pracujących tam ko­
biet, w tym wiele obarczonych liczną rodziną.

W ostatnim okresie zajęcia poświęcone były 
studiowaniu materiałów II Zjazdu partii. Wie­
le kursów W tym czasie ożywiło bąrdzo swoją 
pracę, wiele kursów ma poważne osiągnięcia 
w podniesieniu poziomu politycznego towarzy­
szy i uzbrojeniu ich do wyjaśniania masoni pra­
cującym doniosłych .wskazań partii. Część kur­
sów pracowała jednak słabo. Niejednokrotnie 
ograniczano się do ogólnikowych sformułowań, 
nie wnikając w to, czy słuchacze dobrze zrozu­
mieli istotę węzłowych wskazań II Zjazdu.

Sygnały z wielu kursów świadczą o tym, że 
. nie wszędzie jeszcze zrozumiane są zagadnie­

nia sojuszu robotniczo-chłopskiego. Tu i ów­
dzie spotyka się jeszcze szkodliwe antychłop- 
skie „teoryjki“. Tu 1 ówdzie występuje też nie- 
docenienie kierowniczej roli klasy robotniczej 
w sojuszu robotniczo-chłopskim. Trzeba na za­
jęciach podsumowujących wrócić do sprawy 
sojuszu, która przecież jest kamieniem węgiel­
nym całokształtu polityki partii, podstawą na­
szej walki o zbudowanie socjalizmu, o dobro­
byt ludzi pracy w mieście i na wsi.

Za mało też wyjaśniano na szkoleniu partyj­
nym rolę mas jako prawdziwych twórców 
hrtorii i rolę partii w walce o zbudowanie 
socjalizmu. Trzeba tę lukę uzupełnić na koń­
cowych zajęciach. Jest to tym ważniejsze, że 
wielkie zadania, jakie mamy do wykonania po 
II Zjeździć mogą być zrealizowane tylko przy 
stale wzrastającej inicjatywie i aktywności mas 
pracujących, które pod kierownictwem partii 
wykuwają swój własny dobrobyt, walcząc 
o wzrost wydajności pracy, obniżkę kosztów 
własnych, obfite plony w rolnictwie.

Szkolenie partyjne powinno, uodporniać słu­
chaczy na nacisk elementów zacofanych lub 
obcych. Szkolenie powinno przyczynić się do 
tego, by aktyw nasz nie upraszczał sprawy 
walki klasowej, by uczył się lepiej dostrzegać 
wielorakie jej przejawy i reagować na nie, 
by rozumiał, że walka klasowa to również 
walka z przeżytkami kapitalistycznymi w świa­
domości ludzi,'walka z zacofaniem, ż niewia­

rą w' masy, z niedocenianiem ich świadomej 
twórczej roli. ^

Dużej pomocy wymaga wiele kursów na wsi. 
Tam, gdzie przerwano zajęcia w okresie wio­
sennych robót polowych, organizacje partyjne 
winny doprowadzić, do wznowienia pracy 
i przeprowadzenia zajęć podsumowujących. 
Pomocy wymagają kursy, które mają opóźnie­
nia w przerobieniu programu. Dotyczy to m. 
in. szkół wieczorowych.

Warunkiem dobrego przeprowadzenia zajęć 
podsumowujących jest nadanie im charakteru 
swobodnej, koleżeńskiej dyskusji, pomagającej 
słuchaczom w zrozumieniu najbardziej złożo­
nych, aktualnych zagadnień. Wystrzegać się 
trzeba szkolarskiego egzaminowania.

Bardzo cenne byłoby wykorzystanie zajęć 
p'dsumowujących do zastanowienia się nad 
sprawą czytelnictwa. W jakim stopniu szko­
lenie zaszczepiło naszemu 4ktywowi potrzebę 
„radzenia się“ klasyków marksizmu-leninizmu, 
sięgania do literatury pięknej, w jakim stopniu 
nauczyło ich posługiwania się prasą w co­
dziennej pracy partyjnej.

W tym ważnym końcowym okresie roku 
szkolenia partyjnego, komitety partyjne po­
winny okazać wykładowcom jak najdalej Idą­
cą pomoc.

Najskuteczniejszą formą pomocy jest kon­
trola zajęć szkoleniowych, udzielanie wykła­
dowcom i uczestnikom rad w toku żywej pracy 
kursu. Dużą pomocą dla wykładowców winny 
być seminaria poświęcone omówieniu końco­
wych zajęć kursów oraz informacje sekretarzy

brakach w re­
alizacji uchwal II Zjazdu na danym terenie. 
Niezmiernie pożyteczne byłoby rozwinięcie 
w tym okresie obok seminariów takiej formy 
pomocy dla wykładowców, jak konsultacje in­
dywidualne i zbiorowe, odczyty wyjaśniające 
trudne, złożone zagadnienia itp.

Organizacje partyjne wychowały wielu wy­
kładowców, którzy twórczo i z zamiłowaniem 
podchodzą do pracy propagandysty, posiadają 
bogaty zasób doświadczeń i stale doskonalą 
swoje metody. Te cenne doświadczenia winny 
stać się własnością wszystkich organizacji 
partyjnych, wszystkich wykładowców. Jest to 
bojowe zadanie przede wszystkim dla- ośrod­
ków szkolenia partyjnego. Niemała rola 
przypada tu również terenowej prasie partyj­
nej.

Szczególnej wagi nabiera rozpoczęta już 
przez większość komitetów ocena pracy wy­
kładowców,. uzu-pałnienie-istniejącej -kadry- -no­
wymi, najlepiej przygotowanymi do tej pracy 
towarzyszami oraz rozpoczęte przez wiele wo­
jewództw letnie przeszkalanie wykładowców. 
Pierwsze sygnały wskazują, że niejednokrot­
nie niedbale dobiera się wykładowców na to 
przeszkolenie. Zdarzają się takie jaskrawe fak­
ty, jak np. w woj. warszawskim, gdzie szereg 
komitetów powiatowych (m, in. Siedlce, Woło­
min, Grodzisk) nie przeprowadziło rozmów 
z kandydatami na kurs wykładowców. A KP 
Węgrów zamiast zatwierdzonych wykładowców 
przysłał na kurs towarzyszy „w zastępstwie“.

W zasadzie wszystkie kursy partyjne — 
poąa podstawowymi — będą kontynuować 
swą pracę po przerwie letniej, realizując pro­
gram drugiego roku nauczania. Trzeba więc 
zatroszczyć się o to, aby obecni uczestnicy 
grup samokształcenia i kól studiowania histo­
rii ruchu robotniczego oraz słuchacze Szkół 
politycznych kontynuowali pracę na drugim 
roku nauczania. Również większość uczestni­
ków podstawowych kursów partyjnych będzie 
dalej uczyć się na pierwszym roku nauczania 
szkól politycznych. Przy przesunięciu słucha­
czy na wyższy stopień szkolenia uwzględnić 
należy stopień opanowania przez nich pod­
stawowych zagadnień z przerobionego progra­
mu, stosunek do nauki w ciągu roku itp. Jed­
nak szczególną uwagę należy zwrócić na za­
interesowania i życzenia towarzyszy, aby nie 
powtarzać biurokratycznych błędów z ubiegłe­
go roku. .

Sprawne i na wysokim poziomie przepro­
wadzone zakończenie roku szkolenia partyj­
nego, zgodnie z instrukcją Komitetu Central­
nego naszej partii z maja br., jest warunkiem 
należytego przygotowania ncfwego roku szko­
lenia partyjnego, podniesienia, całej pracy nad 
marksistowsko-leninowskim wychowaniem akty 
wu i członków partii. Niechaj w toku,tej do­
niosłej pracy naszym komitetom partyjnym 
przyświeca świadomość — że najważniejsze 
w szkoleniu partyjnym —■ to jego poziom ide­
olog i cz n o - wy ch o w a wcz y, bojowy duch, ścisły 
związek z naszymi życiem f naszą piękną walką.

Koszty obrotu w handlu 
są zbyt wysokie

USPRAWNIĆ 
GOSPODARKĘ 

SPÓŁDZIELNI GMINNYCH
Spółdzielczość samopomoco­

wa — jak podkreślano na kra­
jowej naradzie w Warszawie 
— mimo wykonania, a nawet 
przekroczenia planów zaopa­
trzenia, skupu i produkcji za 
rok 1953 i I kwarta! bież. roku 
wykonała plan akumulacji za 
ten okres zaledwie w 35 proc. 
Dzieje, się tak dlatego, że jesz­
cze ok. 30 proc. gminnych spół­
dzielni pracuje zę stratami. 
Szczególnie dużo takich spół­
dzielni jest w województwach: 
olsztyńskim, koszalińskim, kie­
leckim, lubelskim, gdańskim i 
zielonogórskim.

Wysokie koszty handlowe 
tych spółdzielni — jak stwier­
dzano na naradzie — są wyni­
kiem dużych strat, powstających 
m. in. wskutek przekraczania 
funduszu płac, wysokich kosz­
tów transportu, a przede wszy­
stkim nieuzasadnionych mank, 
wszelkiego rodzaju marnotraw­
stwa towarów i nadużyć.

Przykładem rażącego braku 
kontroli i karygodnej gospodar­
ki mieniem społecznym jest m. 
in. gminna spółdzielnia Tolk­
micko w woj. gdańskim. Za­
rząd tej spółdzielni dopuści! 
do tego, że na ogólną liczbę 
20 sklepów — w 17 wykryto 
ostatnio manka na łączną su­
mę 800 tys. zł.

Na naradzie podawano jed­
nocześnie liczne przykłady 
gminnych spółdzielni prowa 
chacych wzorową — socjali­
styczną gospodarkę, która uczy 
i wskazuje chłopom korzyści 
społecznego gospodarowania. 
Do takich należy m. in. gmin 
na spółdzielnia w Kuźni Raci 
borskiej w woj. opolskim. Po­
dobnie pracują gminne spół­
dzielnie w Ujeździe w pow. 
Brzeziny, Mikołajkach pow. 
Mrągowo, w Lubawie pow. No 
we Miasto.

Ze stratami pracuje wiele za- 
kładów zbiorówego żywienia 
resztówek 1 zakładów produk 
cyjnych, prowadzonych przez 
spółdzielczość samopomocową 
Szereg poważnych miedocią 
gnięć stwierdzono poza tym w 
pracy aparatu skupu. M'mo 
przekroczenia ogólnego planu 
za 1953 r., plan akumulacji a-

W ostatnich dniach nad 
obniżeniem kosztów obrotu 
dyskutował na krajowych 
naradach aktyw polityczno- 
gospodarczy rolniczej spół­
dzielczości zaopatrzenia I 
skupu oraz Miejskiego Han­
dlu Detalicznego.

zaledwie wparat ten wykonał 
48 proc.

Walka o obniżenie kosztów 
handlowych — jak podkreśla­
no wielokrotnie na naradzie — 
jest ważnym zadaniem,, stoją­
cym przed całym >aparatem 
spółdzielczości samopomoco­
wej, a zwłaszcza orgamza- 
cjami partyjnymi, związko­
wymi, ZMP-owsikimi i samo­
rządem spółdzielczym. Praco­
wnicy zaopatrzenia, skupu i 
produkcji powinni walczyć o 
wykonanie swoich zadań nie 
za wszelką cenę, lecz za cenę 
ustaloną planem kosztów. Ka­
drowcy, szkoleniowcy, rewiden­
ci i instruktorzy muszą otoczyć 
większą niż dotychczas op:eką 
świadomych politycznie 1 przy­
gotowanych fachowo pracowni­
ków gminnych spółdzielni, a 
jednocześnie w sposób najbar­
dziej zdecydowany tępić szko­
dników, złodziei i innych mar­
notrawców mienia społecznego. 
Ważne zadania stoją przed 
głównymi księgowymi, których 
właściwa postawa zabezpieczyć 
może majątek spółdzielni przed 
kradzieżami 1 rozrzutnością. 
Organizacje związkowe — jak 
wskazywano na naradzie — po­
winny szczególną uwagę zwró­
cić na rozwinięcie pomię­
dzy gminnymi spółdzielniami 
współzawodnictwa o pełne wy­
konanie planów gospodarczych 
oraz o obniżkę kosztów wła­
snych i osiągnięcie planowanej 
akumulacji.

LIKWIDOWAĆ MANKA, 
PODNOSIĆ KULTURĘ 

HANDLU

KRAKÓW. W krajowej na­
radzie aktywu MHD uczest­
niczy! minister Handlu Wew­
nętrznego — Minor 1 za­
stępca kier. Wydziału Handlu i 
Finansów' KC PZPR — Kuj- 
da.

MHD w roku ubiegłym po­
ważnie przekroczył planowany

wskaźnik kosztów własnych, 
przy czym najwyższe koszty 
własne "mają przedsiębiorstwa 
w Warszawie, Łodzi, Gdańsku, 
Poznaniu i Zielonej Górze. Źró­
dło tych niedociągnięć — to 
słaba organizacja pracy, nie­
pełne i nieplanowe wykorzysta­
nie transportu, przekraczanie 
kosztów osobowych oraz man­
ka. Jeżeli chodzi o transport, 
dyskutanci wskazywali m. in. 
na zdarzające się często posto­
je samochodów, tzw. luźne tu­
ry (bez obciążenia), dodatkowe 
godziny itp. Często niecelowo 
rozprowadza się masę towaro­
wy, co powoduje konieczność 
przewożenia artykułów z jed­
nych województw do innych. 
Np. z Olsztyna wysyłano auta 
po kaszę do Białegostoku.

Z ogólnej sumy przekrocze­
nia kosztów 25 proc. przypada 
na koszty osobow-e. Jest to, 
jak podkreślano na naradzie, 
wynikiem niewłaściwego usta­
lania planów dla poszczegól­
nych sklepów, co powodowało 
np., iż jedne sklepy systematy­
cznie przekraczały plany, inne 
zaś stale Ich nie wykonywały. 
W szeregu placówek MHD pra­
cownicy są niewłaściwie zasze­
regowani i niewłaściwie gospo­
daruje się etatami. W dyskusji 
zwrócono uwagę na wysoce 
szkodliwą tendencję „robienia 
planu“ za wszelką cenę, bez 
zwracania uwagi na koszty.

Wiele uwagi poświęcono rów­
nież sprawie mank — jednej 
z plag MHD w całym kraju 
Jako główne źródła mank u- 
czestnicy narady wskazali brak 
systematycznego szkolenia za­
łóg sklepowych, slaby poziom 
kontroli oraz nieterminowe i 
niedokładne remanenty.

•i*
KRAKÓW. W Krakowie od­

byta się krajowa narada akty­
wu polityczno-gospodarczego 
pracowników przemysłu gastro­
nomicznego. Na naradzie oma­
wiano sposoby lepszego zaspo­
kajania potrzeb konsumentów, 
przede wszystkim przez pod­
niesienie jakości posiłków i 
zwiększenie ich różnorodności 
oraz zagadnienie obniżenia ko­
sztów własnych.

Szczególnie wiele uwagi po­
święcili uczestnicy narady 
sprawie zlikwidowania mank.

(PAP)

P r o d u k u j e m y  nam ok

W zespole PGR Niechcice po raz pierwszy w Polsce przystąpio­
no do produkcji namoku — jako podłoża do wytwarzania pe­
nicyliny. Dotychczas fabryka penicyliny w Tarchominie była 
całkowicie zależna od importowanego z zagranicy namoku, co 
utrudniało i podrażało koszty produkcji. Pierwsze próby na 
nowej aparaturze dały wyniki pozytywne. Na zdjęciu: ba dania 
nad zawartością suchej masy w namoku, od lewej kierownik za­
kładu inż. Wojciech Skrzycki, kier. laboratorium Emilia Ję­
drzejewska i inż. Bazyli Pritulak — projektant aparatury tech­

nicznej Foto A. Nowosielski

Dni Oświaty, Książki i Prasy

Obniżka kosztów własnych to także sprawa grup związkowych

Z  K S I Ą Ż K Ą  N A  W I E S

W  G E N E W I E

Posiedzenie przedstawicieli stron walczących w Indochinach
(f) GENEWA (PAP). Zgo 

dnie z komunikatem sobotnim 
przewidującym wyznaczenie do 
dnia i czerwca br. terminu o- 
brad przedstawicieli obu stron 
walczących w Indochinach, po­
dano oficjalnie do wiadomości,

że pierwsze posiedzenie tych 
przedstawicieli odbędzie się 2 
czerwca o godzinie 14 w Pała­
cu Narodów.

Delegacji Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej bę­
dzie przewodniczył wicemini­

ster obrony narodowej Taa 
Kuang. Bu i w skład jej będzie 
wchodzi! pik Ha Vąn Lau. De­
legacji francuskiej będzie prze­
wodniczył gen- Henr; Deltę:! i 
w skład jej będzie wchodził 
pik. de Brebisson,

LOD2. Wyniki krajowych 
narad w sprawie obniżki kosz­
tów własnych, które odbywają 
się w poszczególnych bran 
żach przemysłu włókienniczego, 
zwróciły na to zagadnienie u- 
wagę szerokich mas włókniarzy 

Szczególnie żywo nad zagad­
nieniami tymi radzą na zebra­
niach grup związkowych robot­
nicy Zakładów im. Marchlew­
skiego w Łodzi.

„Nie zdawałyśmy sobie spra­
wy z tego, że w naszej tkalni 
jeszcze około 3,5 proc. przędzy 
idzie w odpadki — mówi na ze­
braniu swej grupy tkaczka He­
lena Jędrzejczak — a już zu­
pełnie nie wiedziałyśmy, że jak 
tylko o 1 proc. mniej będzie 
odpadków, to jedna nasza tkal­
nia dałaby miesięcznie 60 tys. 
metrów dodatkowej produkcji 
tkanin".

„Nam się wydawało, że spra­
wą kosztów powinna zajmować 
się dyrekcja fabryki — stwier­
dza mąż\zaufania Władysława 
Michalak — a teraz widzimy, 
że trzeba, aby każdy z nas my­
ślał o tym, jak idzie gospodar­
ka w całym zakładzie i czy nie 
można uzyskać lepszych wy­
ników niż np. nasz zespół“.

(PAP)

PRZEMYSŁ (kor. wł.) W
Przemyślu w Dniach Oświaty, 
Książki 1 Prasy oprócz stoisk 
„Domu Książki“, zakładowi 
kolporterzy zorganizowali 90 
stoisk przed swymi zakładami 
pracy. Np. ob. Skowiński, kol­
porter PKP Przemyśl, w stoisku 
umieszczonym nieopodal stacji 
kolejowej, rozprzedał w ciągu 
jednego popołudnia 700 losów 
loteryjnych i wiele książek.

Do mieszkańców odległych 
dzielnic miasta dociera 250 kol 
porterów rekrutujących się z 
aktywu ZMP-owskiego. Stara­
niem -Powiatowego i Miej-akie 
go Zarządu ZMP zorganizo 
wano także księgarnię na Kot 
kach, a do wsi powiatu wyje 
chał zaopatrzony w duży wy­
bór książek zradiofonizowany 
samochód „Służby Polsce“.

W różnych gromadach po 
wiatu Przemyśl, kolportaż 
„od chaty do chaty“ w go­
dzinach wolnych od nauki, pro 
wadzi 30-tu aktywistów ZMP 
/  (BI)

Książki na odrzańskich 
statkach

WROCŁAW (kor. wł.). Wro 
clawski „Dom Książki“ bogato 
zaopatrzył na tegoroczne Dni 
Oświaty Książki i Prasy księ 
garnie, kilkadziesiąt stoisk, 
kolporterów zakładowych, do­
tarł z nowymi Y.ydawnictwami 
na wieś.

Zorganizowano połączone z 
imprezami artystycznymi, kier­

masze we Wrocławiu, Wał­
brzychu, Legnicy i innych mia­
stach Dolnego Śląska. Rucho­
me punkty sprzedaży książek 
urządzono nawet na statkach, 
którymi wrocławianie wyjeżdża­
ją na wycieczkę po Odrze.

' W samym Wrocławiu sprze­
daje się dziennie ponad 5 tysię­
cy książek.

Ekipy robotnicze z dziesiąt­
ków zakładów woj. wrocław­
skiego wyjeżdżają podczas Dni 
Oświaty Książki i Prasy do 
podopiecznych gromad. Milą 
niespodziankę sprawili chlo- 
pon z Cesarzowic w powiecie 
Środa Śląska członkowie ekipy 
łączności z Wrocławskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego nr 1. Przyjecha­
li oni z zespołem artystycznym, 
pomogli przy organizowaniu 
zabawy ludowej i przygotowa­
niu dyskusji nad „Poradni­
kiem Rolnym". W dyskusji 
wzięli również udział pracow­
nicy naukowi Wyższej Szkoły 
Rolniczej. (n)

Ruchome wystawy
ŁÓDŹ (kor. wł.). Muzeum 

sztuki w Łodzi organizuje wy­
stawy objazdowe. Np. w okre­
sie Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy świetlicę zakładów im. Sta­
lina w Łodzi odwiedzi wystawa 
poświęcona Matejce i Repinowi.

Muzeum sztuki uruchomiło 
także w Łowiczu wystawę pt. 
„Hoggarth o społeczeństwie 
angielskim XVIII wieku“.

(bg)CZERPARKA-GIGANT ROZPOCZYNA PRACĘ
Kolos. Czerparka • gig ml. 

Tak określić można pierwszą 
polską czerparkę wielokubet 
kową. Spójrzcie zresztą na 
zdjęcie: wysoko, bo blisko 
28 metrów w górę wznosi 
się konstrukcja urządzenia 

Zapoznajmy się dokładniej z 
naszą czerparką. A więc — wy 
dajność użytkowa czerparki ok 
1490 ton piasku na godzinę 

Warto jeszcze dodać, że 
wgryźć się ona może na głębo­
kość 16 metrów pod ziemię 
Niemały jest też ciężar tego 
kolosa. Około 700 fon. Czer 
parka zastąpi pracę ok. 1)00 
ludzi. Do obsługi czerparki 
dzięki zastosowaniu najnowo

pneumatycznych urządzeń ste­
rowniczych wystarczą 3 osoby: 
główny maszynista, zsypowy i 
smarownik.

Słowem — olbrzymie osią 
gnięcie techniki. Czerparka ta 
to właściwie „fabryka“ do wy­
dobycia piasku. Fabryka z w ta 
sną maszynownią, w której pra­
cuje 17 różnych silników.

Czerparka znajdzie szerokie 
zastosowanie w odkrywkowych 
kopalniach węgla przy zdejmo 
waniu wierzchnich warstw zie­
mi oraz w kopalniach węgla 
brunatnego. Zwłaszcza szi-ro 
kie pole do popisu będzie mia 
ta przy zaopatrywaniu w pia­
sek kopalni stosujących pod

cześniei«7vch elekt'.rznych iisadzkę ptynną.

Kim są twórcy tego wspania­
łego urządzenia?

Projekt pierwszej polskiej 
czerparki wielokubelkowej po­
wstał w 11-osobowym zespole 
inżynierów i techników Cen­
tralnego Biura Konstrukcji.

Niemało nocy bezsennych 
spędził inż. Aleksander Pilch, 
który stworzył zasadniczą kon­
cepcję projektu i opracował cał­
kowicie część mechaniczną i 
konstrukcję stalową czerparki.

Przy opracowywaniu projek­
tu technicznego wyróżnili się' 
inż Bolesław Krzywicki i tech 
nik Roman Zdanowicz.

Wymienić tu należy i inż. A 
lojzego Hersztowskiego. nż 

i Zdzisława Rawskiego i mż

Porozumienie froncusko-wietnamskie 
w sprawie jeńców

(f) GENEWA (PAP). -  We 
wtorek wieczorem delegacja 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej ogłosiła komunikat 
następującej treści:

W wyniku rozmów, które od 
byli przedstawiciel delegacji 
WRD pik Ha Van Lau i przed­
stawiciel delegacji francuskiej 
pik de Brebisson, osiągnięto 
porozumienie w sprawie wymia-

ny korespondencji w interesie 
jeńców wojennych obu stron.

Jeśli chodzi o przesyłanie le­
karstw oraz wymianę ciężko 
chorych i rannych jeńców — 
przedstawiciele obu . delegacji 
są zgodni co do zasady takiej

akcji. Jednakże z uwagi na o- 
becne ok' nczności wojenne, wa­
runki jej przeprowadzenia mo­
gą być uregulowane jedynie w 
ramach rokowań między przed­
stawicielami dowództw naczel­
nych obu stron w Indochinach.

Minister Mołotow powrócił do Genewy
(f) GENEWA (PAP). 1 bm. 

po dwudniowym pobycie w Mo­
skwie powrócił do Genewy mi-

r.ister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Molotow.

Szef produkcji 
inż. Marian Lesia Jc

Wojciechowskiego, którzy wiele 
pracy włożyli w opracowanie 
projektu.

O dokonanym wysiłku mówi 
choćby cyfra 30 tysięcy godzin, 
bo tyle właśnie pochłonęło o- 
pracowanie projektów, obliczeń 
i rysunków konstrukcyjnych.

_ Projekt bytomskich inżynie­
rów nabrał realnych kształtów 
w Gliwickich Zakładach Urzą­
dzeń Technicznych. Tu bowiem 
wykonano wszystkie części po­
tężnego urządzenia.

Czerparka od pierwszych dni 
znalazła w CZUT dalszych en­
tuzjastów: inżyniera Edmunda 
Rudę, który miał całkowity 
nadzór przy wykonywaniu czer­
parki w warsztacie i przy mon­
tażu. Specjalistę od montażu 
instalacji elektrycznej, montera 
Henryka Mączkę.

Nie szczędzili swojej pracy 
szei produkcji, tow. Lesiak, ani 
tow. Alojzy Wilczek, który pro­
wadzi! montaż instalacji pneu­
matycznej nisko i wysoko-ciśnie- 
niowej, ani brygadzista Stani­
sław Drzyzga i wielu innych.

Monter Alojzy Wilczek

To, że pierwsza w kraju 
czerparka • gigant rozpoczyna 
służbę jest rezultatem współ 
pracy projektantów, konstruk 
torów i montażowców z Byto 
mia i Gliwic.

Zrobiliśmy jeszcze jeden krok 
naprzód. Jest to duże osiągnię­
cie naszego przemysłu maszy­
nowego.

Na terenie piaskowni w 
Szczakowej kończą się już o- 
statnie dni próbnej eksploatacji 
czerparki. Na początek — 100 
wagonów piasku dziennie. A 
dalsze kroki będą już pełniej­
sze — 200 wagonów, 570 wa­
gonów dziennie.

Z Pustyni Błędowskiej popły­
ną do naszych kopalń setki ton 
piasku wydobytego przez naszą 
pierwszą czerparkę.

A jutro, kiedy rozpocznie się 
dalsza produkcja tych maszyn, 
znajdziemy polskie czerparki w 
odkrywkowych kopalniach wę­
gla przy zdejmowaniu wierz­
chnich warstw gruntu czy w 
kopalniach węgla brunatnego. 

WANDA SUCHECKA
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O b r a d y  podkomisji  
rozbrojeniowej  ONZ

(f) LONDYN (PAP). 1 bm. 
odbyto się 12 posiedzenie pod­
komisji rozbrojeniowej ONZ. 
Jak wiadomo' podkomisja ta 
składa się z przedstawicieli
ZSRR. USA, W. Brytanii,
Francji 1 Kanady.

„Life “ „wtoczyło“  Alzację 
i Lotaryngię 

do Niemiec zachodnich
(f) PARYŻ (PAP). Czaso­

pismo amerykańskie „Life“ za­
mieściło artykuł pt. „Gigant 
budzi się“, poświęcony Niem­
com zachodnim. Artykuł ilu 
struje mapa, na której Alzacja 
i Lotaryngia włączone są do 
Niemiec

Dziennik „Combat“ komen­
tując tę nową prowokację wo­
bec Francji pisze m. in.: „Czy 
„Life" chce w ten sposób do­
wieść, że polityka USA zmie­
rza do przekazania Alzacji i 
Lotaryngii Niemcom? Być mo­
że — w ramach paktu atlan­
tyckiego lub „europejskiej 
wspólnoty obronnej“? Oczy­
wiście z błogosławieństwem 
kardynała Spellmana? I, rzecz 
jasna, dla obrony „wolnego 
świata“?

Przemówienie Eisenhowera
(f) NOWY JORK (PAP). 31 

maja prezydent Eisenhower 
wygłosił przemówienie z oka­
zji 200-lecia uniwersytetu Co­
lumbia. Eisenhower powtórzył 
swe dawne tezy o rzekomym 
„niebezpieczeństwie komuni­
stycznym“ i nawoływał do wal­
ki z komunizmem. Usiłując „u- 
sprawiedliwić“ obecny kurs po­
lityki USA Eisenhower utrzy­
mywał, iż polityka ta nie jest 
rzekomo „ani nia jotę agresyw­
na“ i że USA rzekomo nie dążą 
do „panowania nad światem“.

Nawiązując do rokowań mię- 
rzy rządami USA i ZSRR w 
sprawach atomowych Eisenho­
wer oświadczył, że rokowania 
te „nie dały wyników, do któ­
rych USA dążyły“. Eisenhower 
pominął przy tym milczeniem 
fakt, że USA systematycznie 
odrzucają propozycję radziecką 
w sprawie zakazu stosowania 
broni atomowej i wodorowej i 
tym samym świadomie utrud­
niają osiągnięcie sukcesów w 
rokowaniach.

Przemówienie Eisenhowera 
zawiera nie nową już próbę 
zrzucenia na ZSRR odpowie­
dzialności za to, że na berliń 
skiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych nie zosta­
ły rozwiązane kwestia zjedno 
czenia Niemiec i sprawa au­
striackiego traktatu państwo­
wego, aczkolwiek wiadomo, że 
to właśnie ZSRR dokładał mak­
symalnych starań w kierunku 
pozytywnego rozwiązania tych 
kwestii.

Dalsze aresztowania 
we Wschodnim Pakistanie

(f) DELHI (PAP). Radio Delhi do- 
niosło o dalszych aresztow aniach 
we W schodnim Bengalu (Pakistan) 
Ogółem aresz tow ano około 300 o- 
sób, w tym  czterech  członków  rzą­
du W schodniego Bengalu oraz 
członka Z grom adzenia U staw odaw ­
czego lednej z p row incji. Wśród 
aresztow anych zn a jd u je  się rów ­
nież pięciu znanych dziennikarzy  
w spółpracow ników  dzienników  — 
„D aw n", ..JPimes of K arach !"  1 
„P ak is tan  T im es“ .

Przew odniczący Ligi M uzułm ań­
skie j W schodniego P ak istanu  Mau- 
lana B hashant oskarżył rząd pa­
k istański o Inspirow anie osta tn ich  
rozruchów  we W schodnim  B en­
galu.

Krytyka polityki Bidault 
we francuskim Zgromadzeniu Narodowym

Pierwszy dzień debaty w sprawie Indochin
(f) PARYŻ (PAP). 1 bm. w 

późnych godzinach popołud­
niowych rozpoczęła się w Zgro­
madzeniu Narodowym trzecia 
w czasie trwania konferencji 
genewskiej debata nad kwestią 
indochińską.

Dotychczas interpelacje zgło­
siło 12 deputowanych: „nieza­
leżny“ Pierre Andre, republi­
kanin-postępowy Meunier, ko­
muniści Pronteau i gen. Join­
ville, radykał Daladier, depu­
towani z ramienia URAS Fou- 
chet, Dronne, Monsabert, Sou- 
stelle i inni. Interpelacje z re­
guły poddają ostrej krytyce po­
litykę rządu w sprawie Indo­
chin, a zwłaszcza stanowisko 
Bidault w Genewie. 1 bm. 
pierwszy zabrał głos Pierre 
Andre, który domagał się, 
aby rząd sformułował cele, 
do jakich dąży Francja w In­
dochinach. Óświadczył on, że 
nie wierzy w możliwość „zwy­
cięstwa militarnego“.

1 Meunier skrytykował postę­
powanie ministra Bidault, któ­
ry — jeg° zdaniem — „torpe­
duje konferencję genewską, u- 
silując umiędzynarodowić woj­
nę w Indochinach przy pomocy 
separatystycznych rokowań z 
USA“.

Mimo że dyskusja nad in­
terpelacjami dopiero się rozpo­
częta, do biura Zgromadzenia 
Narodowego nadchodzą już 
projekty rezolucji od różnych 
grup parlamentarnych. W imie­
niu grupy parlamentarnej par­
tii socjalistycznej Ch. Lussy 
zgłosił projekt rezolucji, wyra­
żający „głębokie zaniepokoje­
nie w związku z obecną sytu­
acją w Indochinach“. Rezolu­
cja podkreśla, iż „rząd francu­
ski nie ma prawa popełniać 
nieostrożności grożącej rozsze­
rzeniem konfliktu, lecz przeci­
wnie, powinien dążyć do poło­
żenia kresu konfliktowi“.

Rozważając szanse utrzyma­
nia się rządu Laniela, który 
znajdzie się w ogniu ostrej 
krytyki Zgromadzenia Narodo­
wego, prasa francuska wiąże 
je ściśle z perspektywami kon­
ferencji genewskiej. Dziennik 
„Combat“ pisze, że „los La­
niela zależy od rezultatów kon­
ferencji genewskiej. Bez wstrzy­
mania ognia lub przynajmniej 
bez poważnej obietnicy zaprze­
stania działań wojennych... jest 
prawie pewne, że premier nie 
zdoła utrzymać się: przeciwni­
cy rządu są bowiem zdecydo­
wani obalić go, jeżeli najpóź­
niej do 10 czerwca nie przed­
stawi żadnego pozytywnego 
rozwiązania kwestii indochiń- 
skiej“.

Taką samą opinię wyraża 
dziennik „Franc Tireur“, który 
zaznacza jednocześnie, że kry­
zys może również wybuchnąć w

okresie, gdy rząd będzie się 
domagać dodatkowych 20 mi­
liardów na realizację swych 
ostatnich decyzji w sprawie 
wzmocnienia korpusu ekspedy­
cyjnego.

Grupa URAS wycofuje się 
z rządu Laniela

(f) PARY2 (PAP) — Wice­
minister do spraw państw 
stowarzyszonych Raymond 
Schmittlein musiał ustąpić ze 
swego stanowiska po zaledwie 
24 godzinach urzędowania.

We wtorek i czerwca br. 
grupa parlamentarna b. gaulli- 
stów (URAS), do której należą 
Jacquet i Schmittlein, postano­
wiła 30 głosami przeciwko 2, 
że żaden z jej członków nie po­
winien ponosić odpowiedzial­
ności za politykę rządu Lanie­
la wobec Indochin, i wezwała 
R. Schmittleina do wystąpienia 
z rządu.

„Będziemy głosili prawdę o wojnie wyzwoleńczej w Wietnamie“
Listy lekarzy francuskich do prezydenta Ho Szi Mina

(f) PEKIN (PAP) -  Jak 
donosi Hinduska Agencja In­
formacyjna, zwolniona niedaw­
no 27-osobowa grupa służby 
sanitarnej, która została wzięta 
do niewoli w Dien Bień Fu, 
wystosowała zbiorowe pismo 
do prezydenta Ho Szi Mina.

„Po zwolnieniu rannych żoł­
nierzy francuskich i Genevieve 
de Gallard — głosi pismo —- 
dokona! Pan nowego aktu hu­
manitaryzmu zwracając nam 
wolność... Radość, że wkrótce 
zobaczymy naszą ojczyznę i na­
sze rodziny, nie przeszkodzi 
nam pamiętać o naszym uro-

czystym przyrzeczeniu złożo­
nym w poprzednim liście do 
Pana.

Niech nam wolno będzie, Pa­
nie Prezydencie, przytoczyć stó­
wa tego listu: „Gdy wrócimy 
do kraju, będziemy walczyli o 
pokój. Opowiemy o sprawiedli­
wej walce narodu wietnam­
skiego i o szlachetności wa­
szych uczuć. Będziemy głosili 
prawdę o wojnie wyzwoleńczej 
w Wietnamie, aż nastanie 
dzień, gdy pokój przywróci 
braterskie stosunki między na­
szymi krajami“.

Jeden ze zwolnionych lekarzy

francuskich major Grauwin na­
pisał oddzielnie list do Ho Szi 
Mina stwierdzając m. in.: „Po 
powrocie do Francji wyjaśnię 
moi^j rodzinie i mown sąsiadom 
przyczyny, dla których toczycie 
zdecydowaną i wytrwałą walkę. 
Będę przekonywał wszystkich, 
że należy dążyć do zakończenia 
tej bezsensownej wojny. Żywię 
niezłomną nadzieję, że pewne­
go dnia wrócę do waszego wol­
nego kraju, by złożyć Panu, 
Panie Prezydencie, wyrazy 
wdzięczności i znów spotkać się 
z przyjaciółmi z Wietnamskiej 
Armii Ludowej“.

Grożąc Gwatemali, USA praąna zastraszyć 
narody Ameryki Łacińskiej

Oświadczenie prezydenta Gwatemali Arbenza
(f) PARYŻ (PAP). Prezy­

dent Gwatemali Arbenz udzie­
li! wywiadu przedstawicielowi 
dziennika „Monde" oświadcza­
jąc m. in.:
,„Pevyne koła USA są zainte­

resowane w podjęciu interwen­
cji zbrojnej przeciwko Gwate­
mali bądź to dlatego, że postę­
powa i patriotyczna polityka 
rządu Gwatemali narusza ich 
interesy, bądź też dlatego, że 
grożąc Gwatemali pragną oni 
zastraszyć narody i rządy Ame­
ryki Łacińskiej, aby nie usiło­
wały one wkroczyć na drogę 
niezależności. Jednakże wpro­
wadzenie w życie praktycznych 
zarządzeń w kierunku inter­
wencji napotkałoby poważne 
przeszkody, przede wszystkim 
— zdecydowany opór narodu i 
rządu Gwatemali.

Odpowiadając na pytania do­

tyczące zerwania stosunków 
dyplomatycznych między Nika­
raguą a Gwatemalą prezydent 
stwierdził: „Rząd Nikaragui, 
jak wiadomo, powziął jedno­
stronną decyzję zerwania sto­
sunków dyplomatycznych z 
Gwatemalą. Jeśli chodzi o nas, 
to kontynuować będziemy zde­

cydowanie naszą politykę utrzy­
mywania dobrych stosunków ze 
wszystkimi narodami.“ 

Prezydent Gwatemali pod­
kreślił: „Polityka zagraniczna 
Gwatemali, podobnie jak jej 
polityka wewnętrzna, nie jest 
uzależniona od żadnego mocar­
stwa obcego“.

W ykrycie spisku antyrządowego w  Gwatemali
NOWY JORK (PAP) Kores­

pondent dziennika „New York 
Times“ donosi z Gwatemali, iż 
rząd Gwatemali złożył oświad­
czenie o wykryciu spisku, który 
miał na celu obalenie prezy­
denta Arbenza. Oświadczenie 
to złożone zostało po przepro 
wadzeniu szeregu rewizji i 
aresztowań w ciągu ostatnich 
48 godzin. Przed gmachami 
ambasad krajów półkuli zacho­
dniej, w tym przed gmachem

ambasady USA wzmocniono 
straż — jak sądzą — w tym 
celu, aby zapobiec próbom spis­
kowców ukrycia się w wyżej 
wymienionych ambasadach.

Korespondent agencji United 
Press stwierdza, że prezydent 
Arbenz wypowiedział się za 
osobistym spotkaniem z Eisen­
howerem, aby osłabić wzmaga­
jące się napięcie w Ameryce 
Środkowej.

W  k i l k u  z d a n i a c h
BERLIN. Z achodnio-n lem ieck l ko-

mitei przygotow aw czy  do II Ogól 
uon lem ieck ieao  Z jazdu Młodzieży 
w alczącej o Pokdl, Jed n o ść  I Woi 
ność, k tó ry  odb ęd z ie  Sie 6 1 7 bm 
w Berlinie, poda! do  w iadom ości 
że lu t  23 ty siące  m łodzieży z Nie 
m ieć zachodn ich  zapow iedzia ło  
sw ój udział w tym  zjeżdzle.

BERLIN. Wysoki kom isarz USA' 
w Niem czech C onant przybędzie 
w czw artek  br. do B erlina, gdzie 
zatrzym a się na o k res Zielonych

Św iat w czasie sw ego pobytu  w 
B erlin ie  C onant p rzeprow adzi pouf­
ne rozm owy z p rzedstaw icie lam i 
w ładz m iejsk ich  w spraw ie  II Ogól- 
noniem ieckiego Z jazdu Młodzieży 

$
LONDYN. Na z a p ro sz e n ie  Ogól 

n och ińsk lego  N ow odem okratyczne 
go Zw iązku Młodzieży w yleżdża  w 
czw a rtek  3 bm  15 osobow a dele  
gacja  m łodzieży an g ie lsk ie j do 
Chin L udow ych na o k re s  5 tygo 
dni. W śród  członków  deleg ac ji

z n a jd u je  się  p a s to r  kośc io ła  ang li 
k ań sk ieg o  M. Jones.

*
DAMASZEK. M in ister o b ro n y  na 

rodow ej Syrii. D avalibl i m in ister 
sp ra w  w ew n ętrzn y ch  Ali Buso za 
p rzeczy li k a te g o ry c z n ie  d o n ies ie  
ntom  n iek tó ry ch  zacho d n ich  agen  
cji p raso w y ch , w edług  k tó rych  
rząd  sy ry jsk i m iał sie  zgodzić  na 
p rzv tec ie  „p o m o cy '' w ojskow e! 
USA.

Zwołanie
Bady Bezpieczeństwa 

w sprawie prowokacyjnego 
wniosku Syjamu

(f) NOWY JORK (PAP). 
Jak już donosiliśmy, delegat 
Syjamu w ONZ Phanat Kfio- 
man zwrócił się do Rady Bez­
pieczeństwa z wnioskiem, aby 
wysiała do Syjamu i Indochin 
„komisję obserwatorów ONZ“ 
w celu „zbadania napięcia w 
tej części Azji“.

W związku z tym wnioskiem, 
delegat USA H. Lodge,'który 
od i czerwca do 1 lipca br. jest 
kolejnym przewodniczącym Ra 
dy Bezpieczeństwa, zwołał nad­
zwyczajne posiedzenie Rady na 
czwartek 3 czerwca br. Wnio­
sek delegata Syjamu był in­
spirowany przez USA, które 
chcą wysłać do Indochin „ko­
misję obserwatorów ONZ“ po 
to, aby stwierdziła, że krajom 
graniczącym z Indochinami 
„zagraża agresja komunistycz­
na“ . Takie sprawozdanie ko­
misji ma posłużyć USA za pre­
tekst do zbrojnej interwencji w 
Indochinach.

Przeloty obrych 
sam olotów  wojskowych  

nad Indiami
(f) DELHI (PAP). Korespon­

dent czasopisma „New Age“ do­
nosi z Kalkuty, że ostatnio mno­
żą się wypadki przelotu nad te­
rytorium Indii obcych samolo­
tów przewożących żołnierzy i 
oficerów. Niedawno 6 samolo­
tów wojskowych, należących do 
Francji, USA i Anglii lądowa­
ło na lotnisku w Kalkucie. Na 
pokładzie wszystkich tych sa­
molotów znajdowali się umun­
durowani wojskowi.

Korespondent dziennika „Hin- 
du" podkreśla w depeszy z Del­
hi, że obce samoloty uzyskują 
zezwolenie ministerstwa obrony 
narodowej i ministerstwa spraw 
zagranicznych na przelot nad 
terytorium Indii, jednakże pod 
warunkiem, że nie będą prze­
woziły „broni, amunicji i umun­
durowanych członków sił zbroj­
nych“.

Dwóch deputowanych zwróci­
ło się do Nehru o położenie kresu 
przelotom nad terytorium In­
dii obcych samolotów wojsko­
wych.

N I E Z R Ę C Z N E  M A N E W R Y  
P R A S Y  A M E R Y K A Ń S K I E J

JVr A tamach „Prawdy" ukazał 
1 ’ się w dniu 1 bm artykuł pt
„Niezręczne manewry prasy a- 
meryhańskiej", w którym czy­
tamy:

Zamieszczony w „Prawdzie" 
w dmu 29 maja br. artykuł pt. 
„Na marginesie amerykańsko - 
radzieckich rozmów w sprawie 
energii atomowej“ (przedruku 
wany w nr 149 „Trybuny Lu­
du") wywoiat duże zaintereso­
wanie na całym świecie. Arty­
kuł ten został powszechnie 
przyjęty jako nowy dowód kon 
sekwentnego dążenia Związku 
Radzieckiego do zlikwidowania 
groźby wojny atomowej, do 
złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego.

Polityka Związku Radziec­
kiego cieszy się poparciem naj­
szerszych mas ludowych we 
wszystkich krajach. Narody co­
raz. bardziej stanowczo doma­
gają się zakazu broni atomo­
wej. wodorowej i innych rodza­
jów broni masowej zagłady i 
równoczesnego ustanowienia 
skutecznej kontroli międzyna­
rodowej, popierają propozycję, 
aby wielkie mocarstwa — 
USA. Anglia, Francja, ZSRR i 
Chińska Repubiika Ludowa, 
czyniąc pierwszy krok na dro­
dze do osiągnięcia tego celu, 
przyjęły uroczyste i bezwarun­
kowe zobowiązanie niestosowa­
nia broni atomowej, wodoro­
wej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady.

Jeśli chodzi o reakcję na 
wspomniany artykuł „Prawdy" 
ze strony prasy amerykańskiej 
a zwłaszcza tej jej części, która 
ściśle związana jest z kolami 
rządzącymi, to cechuje ją w 
dalszym ciągu dążenie do wy­
paczania faktów i oszukiwania 
opinii publicznej.

Po przykład nie trzeba się­
gać daleko. Dziennik „New

York Times“ w artykule wstęp­
nym z 30 maja oświadcza bez­
apelacyjnie, że Moskwa rzeko­
mo „znowu odpowiedziała „nie" 
na propozycję w sprawie osia 
bienia napięcia międzynarodo 
wego“. Jeszcze dalej posuwa 
się korespondent agencji Asso 
ciated Press, Hightower, który 
bez żenady orzeka: „Prawda" 
wyklucza możność wykorzysta 
nia atomu do celów pokojo­
wych, jeśli USA nie zgodzą się 
na zakaz broni atomowej, cho­
ciaż Rosja przez długi czas od 
rzucała propozycję Zachodu w 
sprawie takiego zakazu, obwa 
rowanego ‘gwarancjami prze­
ciwko jego naruszaniu".

Trudno powiedzieć, na ja­
kich prostaczków obliczone są 
tego rodzaju oświadczenia Au­
torzy tych oświadczeń sądzą 
widocznie, że narody mają 
krótką pamięć. Mylą się jed­
nak głęboko. Miliony ludzi we 
wszystkich krajach dobrze pa­
miętają konsekwentną walkę o 
zakaz broni atomowej i o u- 
stanowienie skutecznej kontro­
li międzynarodowej, jaką Zwią­
zek Radziecki od chwili powsta­
nia tego problemu prowadzi) i 
prowadzi nadal. Narody pamię­
tają także, że właśnie USA 
zawsze występowały i nadal 
występują przeciwko zakazowi 
broni atomowej, mimo że za­
kaz taki najskuteczniej przy­
czyniłby się do złagodzenia 
napięcia międzynarodowego.

Komentatorzy amerykańscy 
przypisują „Prawdzie“ oświad­
czenie, jakoby Związek Ra­
dziecki nie chciał prowadzić 
rozmów w sprawie energii a-

Artykuł dziennika 
„Prawda"

tomowej, o ile USA nie wyra­
żą zgody na bezwarunkowy 
zakaz broni atomowej. Wy­
starczy jednak zajrzeć do ar­
tykułu „Prawdy“, aby przeko­
nać się, jak bardzo autorzy a- 
merykańscy odbiegają od praw­
dy.

„Jak wiadomo, nowa propo­
zycja ZSRR — stwierdza ar­
tykuł — polega na tym, aby 
państwa uczestniczące w poro­
zumieniu, kierując się dążę 
niem do złagodzenia napięcia 
międzynarodowego, przyjęły u- 
roczyste i bezwarunkowe zobo­
wiązanie, że nie będą stosowa­
ły broni atomowej i wodoro­
wej, ani też innej broni maso­
wej zagłady Oczywiście było­
by rzeczą ważną, aby zobowią­
zanie takie przyjęły przede 
•’szystkim rządy pięciu wiel­
kich mocarstw: USA, Anglii, 
Francji, Chińskiej Republiki 
Ludowej i ZSRR. Wiadomo 
przy tym, że Chińska Republi­
ka Ludowa ustosunkowała się 
pozytywnie do wspomnianej 
propozycji Związku Radziec­
kiego“.

Artykuł podkreśla nieco da­
lej, że „...Związek Radziecki, 
gorąco popierając ideę wyko­
rzystania energii atomowej do 
celów pokojowych i godząc się 
na prowadzenie rozmów w tej 
sprawie, wychodzi z założenia, 
że przede wszystkim konieczne 
jest zawarcie między ZSRR i 
USA porozumienia w sprawie 
wyrzeczenia się stosowania 
broni atomowej. Bez tego roz­

poczęte rozmowy nie mogą 
przynieść pozytywnych rezul 
tatów, które odpowiadałyby in 
teresom narodów obu krajów, 
jak również interesom innych 
państw“.

Wynika stąd jasno, że w ar­
tykule „Prawdy“ mowa jest 
o konieczności zawarcia poro 
zumienia między ZSRR i USA 
w sprawie wyrzeczenia się sto­
sowania broni atomowej, jako o 
pierwszym kroku na drodze do 
zakazu broni atomowej. Łatwo 
się przekonać, że takie posta­
wienie sprawy nie ma nic 
wspólnego z twierdzeniami 
dzienników amerykańskich.

Prasa amerykańska ucieka 
się do świadomego przekręca­
nia faktów, aby przemilczeć 
propozycję radziecką wzywają 
cą wielkie mocarstwa do przy 
jęcia uroczystego i bezwarun­
kowego zobowiązania niestoso 
wania broni atomowej, wodoro­
wej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady. Propozycja 
ta, która spotyka się z popar­
ciem opinii publicznej we 
wszystkich krajach, widocznie 
nie odpowiada kolom rządzą 
cym USA. Nie chcą one zobo­
wiązać się do niestosowania 
broni atomowej, wodorowej i 
innej broni masowej zagłady, 
ponieważ zobowiązanie takie 
przyczyniłoby się do stworze­
nia atmosfery sprzyjającej roz­
wiązaniu problemu wykorzysta­
nia energii atomowej do celów 
pokojowych i osłabienia napię 
cia międzynarodowego.

W kolach rządzących USA 
raz po raz padają wypowiedzi 
na rzecz zwiększenia produkcji 
broni atomowej i celowości jej

zastosowania. Dla scharaktery­
zowania nastrojów panujących 
w kolach wojskowych USA 
wystarczy przytoczyć wypowie­
dzi gen. Charlesa Willoughby. 
który oświadcza w czasopiśmie 
„Freeman“, że USA powinny 
posłużyć się bronią masowej 
zagłady dia zniszczenia „nie­
wyczerpanych rezerw ludzkich 
Azji“ i stworzenia „strefy spa­
lonej ziemi“ w pewnych rejo­
nach Azji.

Codziennie z ust oficjalnych 
i nieoficjalnych osobistości ame­
rykańskich padają nawolywa 
nia do „prewencyjnej“ „nie­
ograniczonej“, „totalnej“ woj­
ny przeciwko miłującym pokój 
narodom.

Czyż tego rodzaju propaganda, 
podobnie jak i uporczywa nie­
chęć rządu USA wypowiedze­
nia się za wyrzeczeniem się sto­
sowania broni masowej zagłady, 
nie jest źródłem wzrostu napię­

cia międzynarodowego? Tylko ci, 
którzy świadomie dążą do spo­
tęgowania tarć międzynarodo­
wych, mogą występować prze­
ciwko propozycji ZSRR, wysu­
niętej w toku radziecko-ame- 
rykańskich rozmów w sprawie 
energii atomowej. Związek Ra­
dziecki, jak zawsze, dąży wy­
trwale do zapiobieżenia groźbie 
wojny atomowej, walczy o zła­
godzenie napięcia międzynaro­
dowego, zgodnie z żywotnymi 
interesami milionów prostych 
ludzi we wszystkich krajach.

Postępowanie prasy amery­
kańskiej, która bezwstydnie 
wypacza jasne i wyraźne sta­
nowisko ZSRR w sprawie 
energii atomowej, demaskuje 
agresywne kola USA nie tylko 
jako przeciwników rozwiąza­
nia tego żywotnie ważnego 
problemu, lecz również jako 
wrogów osłabienia napięcia 
międzynarodowego.

< t
Zapoczqtkowcmie nowych badań 

nad historią Pomorza Wschodniego
(f) OLSZTYN. W Olsztynie

zakończyły się obrady Zjazdu 
Polskiego Towarzystwa Histo­
rycznego. W ostatnim dniu o- 
brad odbyta się konferencja 
naukowa poświęcona historii 
Pomorza ze szczególnym u- 
względnieniem historii Warmii 
i Mazur.

Podstawą do dyskusji by! re­
ferat prof. A. Buk wskiego i 
prof. T. Cieślaka pt. „Zagadnie­
nia walki klasowej i odrodze­
nia narodqwego na Pomorzu 
w XIX — XX wieku' oraz re­
ferat dr T. Grygiera i zespołu 
olsztyńskiego Towarzystwa pt. 
„Walka o społeczne i narodo­
we wyzwolenie Warmii i Ma­
zur w początkowym okresie 
imperializmu“.

Uczestnicy obrad uchwalili 
rezolucję stwierdzającą m. in.:

„Zebrani w stolicy Warmii 
i Mazur w mieście Kopernika 
Olsztynie w dniach 30 i 31 ma­
ja 1954 r. na walnym Zjeżdzie 
Polskiego Towarzystwa Histo­
rycznego delegaci wszystkich 
ośrodków nauki historycznej 
przesyłają zasłużonym bojow­
nikom o polskość i wolność te­
go kraju, jak i cntemu ludowi 
pracującemu miast i wsi woje­
wództwa olsztyńskiego gorące 
pozdrowienia.

Nasze obrady stanowić będą 
zapoczątkowanie nowych i sze­
roko zakrojonych badań nad 
historią Pomorza wschodniego 
w ścisłym związku z dziejami 
całego narodu polskiego“.

D n i  K r a k o w a
KRAKÓW. 1 bm. na staro­

dawnym rynku krakowskim od­
byta się uroczystość inauguracji 
ósmego z kolei w Polsce Ludo­
wej festiwalu sztuki — trady­
cyjnych „Dni Krakowa“,

Po odegraniu z wieży ratu­
szowej hejnału „Dni Krakowa“ 
do zebranych licznie na rynku 
mieszkańców miasta przemówił

przewodniczący Prezydium MRN 
poseł Mrugacz.

Wśród oklasków zebranych na 
rynek wjechał konno herold w 
średniowiecznym stroju, oto­
czony ttumem trabantów i ha­
labardników. Herold odczytał 
tradycyjny manifest „Dni Kra­
kowa“, po czym w otoczeniu 
swego orszaku objechał rynek 
Radosną uroczystość zakończy­
ły koncerty orkiestr.

30 proc. oszczędności 
opału dzięki pomysłowi 

racjonalizatorskiemu
KRAKÓW. Inż. Władysław 

Zołubowski, starszy inspektor 
byrekcji Budowy Osiedli-Robot­
niczych w Krakowie, opracował 
cenny wniosek racjonalizatorski, 
który po zastosowaniu we 
wszystkich kotłowniach osiedli 
robotniczych w kiaiu przyniesie 
gospodarce narodowej poważ­
ne oszczędności. Realizacja tego 
pomysłu pozwoli zwiększyć wy­
dajność pieców w kotłowniach 
centralnego ogrzewania o blisko 
30 proc., a jednocześnie poważ­
nie obniżyć zużycie opału.

Usprawnienie inż. Zołubow- 
skiego polega na przekonstruo­
waniu paleniska i rusztu pieco­
wego oraz wentyla podmucho­
wego. przez co uzyskuje się ma­
ksymalne spalanie opału. W 
piecach o dotychczasowej kon­
strukcji w czasie opalania two­
rzy się tzw. koksik. który w 50 
proc. wraz z popiołem i szlaką 
staje się bezużyteczny. (PAP)

Koncert
H. Czerny-Stefańskiej 

w Pradze
(f) PRAGA (PAP). W ub. 

sobotę odbył się w Pradze, w 
ramach festiwalu muzycznego 
„Wiosna Praska“, koncert Hali­
ny Czerny-Stefańskiej. Publicz­
ność praska, przed którą H. 
Czerny-Stefańska wystąpiła już 
po raz trzeci, zgotowała jej en­
tuzjastyczne przyjęcie.

Wiadomości spjnjjrwe
10.000 m -  28:54,2 min.

Zátopek ustanowił nowy rekord świata
BRUKSELA (tel. wŁ). Nie 

przebrzmiały jeszcze echa 
wspaniałego rekordu Zatopka na 
5.000 m. a już w dwa dni później 
znakomity biegacz czechosło­
wacki znów zadziwił świat. W 
Brukseli, w biegu na 10.000 m, 
startując w gronie 12 biegaczy 
belgijskich, ustanowił on nowy 
rekord świata na tym dystan­
sie wynikiem 28:54,2. Poprzedni 
rekord, należący również do 
Zatopka i ustanowiony jesie-

nią 1953 roku, był o 7,4 sek. 
gorszy.

Bieg odbył się na ciężkiej, 
rozmokłej po ulewnym deszczu 
bieżni. Pobicie więc przez Za­
topka w trudnych warunkach 
rekordu świata wskazuje, że nie 
powiedział on jeszcze ostatniego 
słowa i że znajduje się we 
wspaniałej formie. Entuzjazm 
publiczności belgijskiej był tak 
wielki, że w chwili gdy Záto­
pek minął metę i ogłoszono iż 
padł rekord świata, tłumy wi-

dzów wbiegły na boisko, by 
uczcić czechosłowackiego spor­
towca. Ten entuzjazm publicz­
ności przeszkodził komisji sę­
dziowskiej w zanotowaniu wy­
niku drugiego biegacza na me­
cie — Belga van der Vattyne.

Startujący w tych samych 
zawodach towarzysze Zatopka 
odnieśli również zwycięstwo. 
Najlepsze wyniki uzyskali: Sko­
bla w kuli — 17.17 m i Jung­
wirth na 1.000 m — 2:26,0. (w)

Z a n i m  p a d ł  r e k o r d  w P a r y ż u
(Komentarz dziennika „Rude Pravo“)

PRAGA. Centralny organ Ko­
munistycznej Partii Czechosło­
wacji „Rude Pravo" zamieścił 
komentarz dotyczący niedziel­
nego startu Zatopka w Paryżu 

Dziennik podkreśla, że Záto­
pek zaproszony został do Fran­
cji przez francuską federację 
lekkoatletyczną, która szczegól­
nie nalegała na jego przyjazd. 
„Mimo tego zaproszenia — 
stwierdza dziennik — zgodnego 
z życzeniem wszystkich spor­
towców francuskich, rząd fran­
cuski w ciągu całego ubiegłego 
tygodnia nie wydał czechosło­
wackiemu reprezentantowi wi­
zy wjazdowej, a w sobotę rano 
tzn. na dzień przed zawodami 
odmówił natoet wydania tej wi­
zy. To, łe decyzja ta zmieniona 
została w sobotę w godzinach 
popołudniowych stało się prze­
de wszystkim dzięki otwartym

Przed III wyścigiem  
dookoła Warmii i Mazur
OLSZTYN. W O lsz tyn ie  trw a ją  

in tensyw ne p rzygotow ania do III 
ogólnopolskiego w yścigu ko la rsk ie ­
go dookoła W arm ii 1 M azur. Wyś­
cig te n  odbędzie się w dn iach  13— 
SO bm ., a  tra sa  Jego d ług. LISI km 
podzielona na  7 etapów .

We w szystk ich  m iastach  e tap o ­
w ych p racu ją  Już spec ja ln e  kom i­
te ty  o rgan izacy jne . W O lsz tynie po­
w ołano K om ite t H onorow y w yści­
gu, na  czele k tó rego  s ta n ą ł p rze­
w odniczący P rezy d iu m  W ojew ódz­
k iej R ady N arodow ej w O lsztynie, 
poseł na Sejm  — J  M alewski.

P ierw si zgłosili s ię  do III w yści­
gu DWM kolarze  CWKS. W ystaw ią 
oni sześć p ięcioosobow ych zespo­
łów. S k ład  p ierw szych dw óch d ru ­
żyn będzie n as tęp u jący . I — K ró­
lak . W ójcik, W ięckow ski, D rążkow - 
skl i U lik, II — W aliszew ski, Wi­
śn iew ski, B ugaiskl, B edyńsk i 1 P i- 
lanow ski.

W w yścigu sta rto w ać  będzie rów ­
nież rep re zen tac ja  W arm ii i M a­
zur.

Siatkarze polscy 
w  meczach z FSGT

PARYŻ. P rzeb y w ające  w e F ra n ­
cji d ru ży n y  s ia tk a rzy  i s ia tk a rek  
polskich rozegrały  w M etz tow arzy­
sk ie  spo tk an ia  z rep rezen tac jam i 
FSGT. T ak  w k o n k u ren c ji kobiet 
Jak i m ężczyzn zdecydow ane zw y­
cięstw a odniosły d rużyny  polskie 
S ia tk arze  w ygrali 3:0 (15:0, 15:0. 
15:4), a s ia tk a rk i rów nież 3:0 (15:3. 
15:4, 15:9).

w  sp o tk an iach  tych  d ru ży n y  pol­
skie  w ystąp iły  w rezerw ow ych  sk ła ­
dach.

i  zdecydowanym żądaniom naj­
szerszych kół społeczeństwa 
francuskiego“.

„Niezrozumiałego stanowiska 
rządu francuskiego — pisze da­
lej „Rude Pravo“ — nie można 
tłumaczyć inaczej, jak pragnie­
niem przeszkodzenia rozwojowi 
przyjacielskich stosunków mię­
dzynarodowych“.. Dziennik przy. 
pominą, że był to w ostat­
nim okresie już drugi tego ro­
dzaju akt rządu francuskiego, 
który niedawno wydał zakaz 
występów we Francji baletowi 
radzieckiemu. „Fakty te — 
stwierdza „Rude Pravo“ — wy­
wołują tym większe zdziwienie 
i są tym bardziej godne potę­
pienia, że miały one miejsce w 
okresie obrad konferencji ge­
newskiej — której zadaniem 
jest osłabienie napięcia między-

narodowego. Stanowisko władz 
francuskich musi wywołać po­
dejrzenie, że pragną one unie­
możliwić polepszenie stosunków 
między narodami“.

Fakt, że major Zatopek w 
niedzielę startował w Paryżu 
dowodzi jednak, że nawet rząd 
francuski nie może działać sa­
mowolnie, że musi się nagiąć1 
do żądań społeczeństwa. „Pięk­
ne wystąpienie, a przede wszy­
stkim światowy rekord zdoby­
ty przez naszego sportowca na 
ziemi francuskiej i przed fran­
cuską publicznością, jest bez­
sprzecznie doniosłym krokiem 
w dziedzinie zbliżenia i pozna­
nia narodów obu naszych kra­
jów bez względu na to, czy nie­
które kola życzą sobie tego czy 
też nie“ — kończy „Rude Pra­
vo".

Z apow iedziany p rzy jazd  p ilo tów
szw edzkich nie- dojdzie do sku tku . 
Szwedzi zrezygnow ali z udziału w 
zaw odach w Lesznie ze względu na 
trudności o rgan izacy jne  1 finanso­
we.

Tysięczny LZS 
w  woj. krakowskim

KRAKÓW. W ciągu osta tn ich  dw u 
ta t pow stało w woj. k rakow sk im  
500 now ych ludow ych zespołów 
sportow ych, a obecnie liczba LZS- 
6w w  w oj. k rakow sk im  w ynosi 1.000.

Tysięczny LZS pow sta ł w g rom a­
dzie  Suchy  G ru n t (gm ina Szczucin 
pow. D ąbrow a T arnow ska) a na 
uroczystości jego pow stania, W oje­
w ódzka Rada LZS ofiarow ała człon­
kom  nowego LZS sp rzę t sportow y. 
P rzew odniczącym  LZS w ybrano  
m ałorolnego chłopa, W ładysław a 
K upielę.

Śliwa wygra! z Filipem
PRAGA (teł. w!.). Na m iędzyna­

rodow ym  tu rn ie ju  szachow ym  w 
P radze  dogryw ano odłożone p ar­
tie. M istrz Polski Śliwa pokonał 
F ilipa (Czechosłow acja). Pachm an 
(Czechosłow acja) w ygrał z B arczą 
(W ęgry) i z Pedersenem  (Dania), 
B alanel (Rum unia) pokonał Hodżę 
(A lbania), P alm arson  (Islandia) — 
K lugera  (W ęgry). Remisem  zakoń­
czyły się p a rtie : C iocaltea (Rum u­
nia) — Pachm an, O laffson (Islan­
dia) — U lm an (NRD) oraz K oski- 
nen  (Fin landia) — Solin (F in lan­
dia).

Po trzech  ru n d ach  prow adzi P a l­
m arson  — 3 pk t. przed Śliwą, P ach- 
m anem  i O laffsonem  — po 2,5 pk t. 
i Szabo (W ęgry) — 2 p k t. z dwóch 
p a rtii. (D)

Koszykarze chińscy 
przybędą do Polski

W nadchodzący czw artek  3 bm 
p rzy jeżdżają  do Polski koszykarze 
chińscy, k tó rzy  rozegrali o sta tn io  
k ilk a  spo tkań  na W ęgrzech.

Polacy ze tknęli się z d rużynam i 
ch ińsk im i Już n ie jed n o k ro tn ie , a 
koszykarzy  obu k ra jó w  łączą m oc­
ne w ięzy przy jaźn i zw łaszcza po 
pobycie d rużyn  polskich w C hi­
nach  w 1952 r. skąd sportow cy  nasi 
przyw ieźli Jak  najm ilsze w spom ­
nienia.

C hińczycy rozeg ra ją  w  Polsce 
7 spo tk ań : 6 t 8 bm  w Sopocie z 
rep re zen tac ją  W arszawy, 10 bm. w 
Bydgoszczy z rep re zen tac ją  AZS 
13 bm . w Poznan iu  z rep rezen tac ja  
m iasta , 17 bm. w Łodzi z rep rezen ­
tac ją  m iasta , 20 bm. w W arszawie 
z rep re zen tac ją  sto licy  1 22 bm . z 
CWKS.

Reprezentacja Polski 
na zawody w Lesznie 

ustalona
N a m iędzynarodow e zaw ody szy­

bowcowe w  Lesznie, A erok lub  PRL 
pow ołał 14 najlepszych  polskich 
szybow ników . T rzej spośród nich 
będą stanow ili naszą d ru ży n ę  na­
rodow ą, k tó ra  będzie k lasyfikow a­
na w p u n k tac ji zespołow ej. T ró jk a  
ta w raz z pozostałym i w eźm ie rów ­
nież udział w k o n k u ren c ji indyw i­
d u a ln e j. W sk ład  rep rezen tacy jn e j 
d ru ży n y  w chodzą: M akula i K ira- 
kow ski ze StaU nogrodu oraz Popiel 
z W arszawy.

W yróżniają się oni n ie  ty lk o  zna­
kom itym i w ynikam i sportow ym i, 
ale będą rów nież najm łodszą ze 
w szystkich do tychczas zgłoszonych 
drużyn .

J e s z c z e  j e d e n !
Do rzędu protoplastów „idei 

europejskiej“ (czytaj: hitlerow­
skiej „Nation Europa“) przybył 
ostatnio jeszcze jeden przodek— 
Jest nim osławiony „wódz“ bel­
gijskich „rexistów“ (walońskiej 
odmiany NSDAP), Leon De- 
grelle.

Po najcżdzie hitlerowców na 
Belgię wodzirej faszystów bel­
gijskich zająi się natychmiast 
mobilizacją „mięsa armatniego“ 
dia Hitlera. Udało mu się pozy­
skać oczywiście jedynie zdraj­
ców i męty faszystowskie, któ­
re Himmler wtłoczył w pułk 
Waffen-SS „Walonia“. Za okru­
cieństwa, jakich dopuści! się na 
radzieckiej ludności pod Korsu- 
nlem. Degrelie otrzymał z rąk 
Hitlera „rycerski krzyż żela­
zny“.

Po klęsce Trzeciej Rzeszy De- 
greile w słusznej obawie przed 
gniewem swego narodu, uciekł 
pod opiekuńcze skrzydła gene­
rała Franco. W Madrycie sie­
dział przez wiele lat jak mysz 
pod miotłą. Aż pewnego dnia—

Z wszystkich nor I kryjówek 
wyszli na śwtatło dzienne cl, 
którzy pomagali Himmlerowi re-

alizować „ideę europejską“ na 
gruzach okupowanych krajów 
Europy. Generałowie SS i noto­
ryczni zbrodniarze wojenni w 
obliczu tworzenia „armii euro­
pejskiej“ pospieszyli do wodzów 
osi Waszyngton — Bonn z re­
wersami, które podpisał im Hit­
ler: domagali się uznania swo­
ich zasług i należnej zapłaty—

Po generałach Waffen-SS ta­
kich jak Gille, Hausser, Steiner, 
Kumm, zgłosili się i Abetz (kat 
Francji), I Alfieri (wydał książ­
kę „Hitler i Mussolini“, będącą 
gloryfikacją osi Berlin — Rzym), 
pogrobowcy zdrajców z Vichy, 
którzy wydali pamiętniki Lava- 
la „Moje życie“, oraz cała ple­
jada zdrajców - kolaboracjonts- 
tów holenderskich, norweskich i 
flamandzkich.

W gronie tych apologetów 
„idei europejskiej“ pod hitle­
rowskim knutem, zjawił się o- 
statnio również i Leon Degrelie. 
Nie mogąc oczywiście wydać 
swojej książki w Belgii, zdrajca 
ten ogłosił ją w neohłtlerowskim 
wydawnictwie „Veritas“ (!) w 
Stuttgarcie. Książka jego nosi 
tytuł „Stracony Legion“ 1 opo-

wlada dzieje pułku Waffen-SS 
„Walonia“ na froncie wschod­
nim.

Degrelie podnosi swoje za­
sługi dla „zjednoczonej“ (pod 
swastyką) Europy I zapowiada 
„że nie wszystko jeszcze stra­
cone“. A dalej powiada on: 
„Stalingrad byl wprawdzie rze­
czą nieprzyjemną", ale — „do­
póki na wojnie nie wszystko 
jest stracone, nic nie jest straco­
ne“. Tak myślał również Hitler, 
kiedy władza jego rozciągała się 
zaledwie na kilkuset metrach 
kw. wokół kancelarii Rzeszy w 
Berlinie...

Bredząc nieprzytomnie o 
„przyszłości Europy, która leży 
w rękach tych, co nie szczędzili 
krwi na polach walki o nową 
Europę“, Degrelie dopomina się 
nagrody za swoje „czyny, które 
kiedyś opiewać będzie historia“.

A nagrodę tę widzi Degrelie 
w „armii europejskiej“, za para­
wanem której jej twórcy z Wa­
szyngtonu i Bonn pragną prze­
mycić nie tylko neohltlerowski 
Wehrmacht, ale wszystkich sta­
rych faszystów z międzynaro­
dówki zdrajców...

(niP)
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Dlaczego powiat Biała Podlaska zalega z dostawami
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Województwo lubelskie win- wyjaśnia się im, że ich własny 
ne jest państwu z tytułu obo- interes nakazuje sumiennie

wypełniać obowiązki.Wiązkowych dostaw niejedną 
tonę żywca, niejeden tysiąc 
litrów mleka.

Przed kilkoma dniami pisa­
liśmy o pow. chełmskim, gdzie 
szczególnie źle przedstawia 
się wykonywanie planów obo­
wiązkowych dostaw. Podobna 
sytuacja istnieje — poza powia­
tem zamojskim, w którym płany 
dostaw są na ogół wykonywane 
— i w wielu innych powiatach.

Chłopi po W; Biała Podlaska 
plan dostaw żywca za I kwar­
tał wykonali zaledwie w 42 
proc. W kwietniu, kiedy doko­
nano już pewnego wysiłku or­
ganizacyjnego i politycznego 
Wykonanie planu podskoczyło 
do 66 proc. W maju nie widać 
Wydatnej zmiany na lepsze. W 
ciągu 22 dni osiągnięto . 53 
Proc. planu dostaw żywca i 
26 proc. planu dostaw mleka.

Są w powiecie Biała Podlas­
ka gminy, które wykonują i 
przekraczają plany dostaw. Do 
takich m. in. należą: Kodeń, 
która do 22 maja wykonała 
116 proc. planu, Zablocie — 
100,2 proc. Rossosz — 89,8 
proc. Ale wysiłek tych kilku 
gmin nie potrafi w żaden spo­
sób wyrównać zaległości ta­
kich gmin jak Swory, Witulin, 
Zakanale, Huszcza, które osią­
gnęły od 29 do 37 proc. mie­
sięcznego planu.

Wśród zalegających z dosta­
wami niemały procent stano­
wią chłopi mało i średniorolni,' 
a więc ci, którzy namacalnie 
odczuli i odczuwają nadal 
zmianę na lepsze w swym po­
łożeniu dzięki władzy ludowej 
i sojuszowi robotniczo-chłop­
skiemu. Czy dociera się do nich 
z żywym słowem partii poprzez 
Wszystkie transmisje, poprzez 
rady narodowe, ZSCh itd., czy

Ó tym, że przede wszystkim 
decyduje praca polityczna, mó­
wi chociażby przykład groma­
dy Hołowczyce. Gromada ta 
w I kwartale br. plan dostaw 
żywca wykonała zaledwie w 
28 proc. W kwietniu, kiedy na­
silono tam pracę aktywu, wy­
konanie planów wzrosło do 80 
proc. W maju natomiast, gdy 
osłabiono pracę — osłabły 
również dostawy.

faktu tego — a można by 
ici przytoczyć znacznie więcej 
— nie wyciągnęły odpowied­
nich wniosków ani instancje 
partyjne, ani prezydia rad na­
rodowych, ani aparat skupu.

W gromadzie Swory miał 
„zachęcać“ chłopów do wypeł­
niania obowiązków sołtys, któ­
ry zalegał z żywcem i mlekiem 
oraz z ziemniakami. Nieste­
ty takich sołtysów, aktywistów 
rad narodowych, pracowników 
GS, czy nawet członków partii, 
słowem — „aktywistów“, którzy 
nie poczuwają się do obowiąz­
ku przodowania w dostawach 
jest na terenie powiatu Biała 
Podlaska niemała liczba. Czy 
taki „aktywista“ może mobili­
zować gromadę, swych sąsia­
dów? Oczywiście, nie.

Tak więc jeśli towarzysze 
z KP i prezydium PRN chcą 
dokonać zmiany na lepsze, mu­
szą nie tylko nasilić w terenie 
pracę masowo-polityczną, ale 
również zmobilizować aktyw 
gromadzki i gminny do su­
miennego wykonywania obo­
wiązków.

Ostatnio w powiecie Biała 
Podlaska energiczniej zabrano 
się do karania różnych elemen­
tów kułacko-spekulanckich, ale...

W Sworach Prezydium GRN 
przez długi okres czasu „nie do

strzegało“, że Dziadkowiec 
złośliwie uchyla się od do­
staw. Wprawdzie Dziadkowiec 
został ukarany, ale cóż -z tego, 
jeśli kara nie została wyegzek­
wowana. Toteż nic dziwnego, że 
Dziadkowiec nadal lekceważy 
swój obowiązek wobec państwa.

Przykładów dotyczących wy­
mierzania. a następnie nieeg- 
zekwowania kar można by 
przytoczyć znacznie więcej. 
Nie można się również zgo­
dzić z towarzyszami z powia­
tu Biała Podlaska, by kary sta­
ły się głównym środkiem mo­
bilizacji wsi. Kary są bowiem 
jedynie środkiem pomocniczym, 
i warto, by pamiętały o tym- 
KP, Prezydium PRN i powia­
towy pełnomocnik Ministerstwa 
Skupu.

Jeszcze jedna sprawa. Rol­
nik może sprzedawać na wol­
nym rynku swe nadwyżki żyw­
ca, po uprzednim wypełnieniu 
obowiązku wobec państwa.

Niejednego jednak tucznika 
wywieźli kombinatorzy z gm. 
Swory do pobliskich GS w pow. 
siedleckim (woj. warszawskie) i 
sprzedali je tam jako sztuki wol­
norynkowe. Pracownicy gmin­
nych spółdzielni w pow. sied­
leckim nawet się nie pytają, 
czy chłop rozliczył się z pań­
stwem. Dopiero trzeba było 
interwencji z zewnątrz, by pra­
cownicy GS Kornica (pow. 
Siedlce) nie przyjęli tuczników 
od Aleksandra Sawćzuka z gr. 
Pojelce i Antoniego Kasjanka 
z tej samej gminy, złośliwie u- 
chylających się od dostaw.

Warto więc zwrócić uwagę pra­
cownikom gminnych spółdziel­
ni woj. warszawskiego, by nie 
łamali obowiązujących przepi­
sów, by kupując żywiec żądali 
zaświadczenia mówiącego o 
tym, że sprzedawca jest w po­
rządku wobec państwa. (A. S.)

900-na spółdzielnia 
w woj. bydgoskim

BYDGOSZCZ. We wsi Mło- 
docin w pow. Szubin powstała 
ostatnio nowa spółdzielnia pro­
dukcyjna, która jest z kolei 
64 w pow. Szubin, a 900 
w woj. bydgoskim. Do spół­
dzielni tej przystąpiła niemal 
cała gromada — 33 rodziny 
mało i średniorolnych chło­
pów. (PAP).

Spółdzielcy
korzystają z kredytów
KRAKÓW (kor. wł.). Na

podstawie uchwały Rady Mi­
nistrów w sprawie rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej 
spółdzielcy w Wadowickiem o- 
trzymali kredyty w wysoko­
ści ponad 332 tysiące z! 
na budownictwo, ponad 82 
tys. zł na zakup inwentarza 
żywego a na inwentarz mart­
wy — 76 tys. zł. Ustalana wy­
sokość kredytów zależy od po­
trzeb poszczególnych powia­
tów. Np. powiat miechowski 
otrzymał ogółem 1.819 664 zł 
kredytu na cele budownictwa 
zespołowego, a dla potrzeb in­
dywidualnych spółdzielców — 
388 tys. zł. Otrzymali również 
kredyty ci członkowie spółdziel­
ni, którzy chcą przeprowadzić 
remonty zabudowań, czy inne 
roboty w swym gospodarstwie.

(z. i.)

RZECZY NA POZÓR DROBNE
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z ŁODZI)

A  może trochę zaufania?
W dniu 1 czerwca br. zaczę­

ło obowiązywać zarządzenie 
nr BA 7807/1/54, wydane przez 
Ministerstwo Finansów, Depar­
tament Budżetów Administra­
cyjnych. ,

Zgodnie z tym zarządzeniem 
pracownik...

„Odbywający przejazd służ­
bo wy koleją, obowiązany jest 
Przy nabywaniu biletu kolejo­
wego, przedstawić w kolejowej 
kasie biletowej polecenie wy­
jazdu służbowego w celu u- 
mieszczenia na nim przez ka­
sjera biletowego poświadczenia 
określającego rodzaj klasy i po­
ciągu wydanego biletu oraz 
miejsca sypialnego...“.

...,,W przypadku korzystania 
przez pracowników danego za­
kładu pracy z ulgi 50 proc. przy 
Przejazdach kolejami państwo­
wymi należy na każdym doku­
mencie delegacyjnym tj. na po­
leceniu wyjazdu służbowego, 
doręczonym pracownikom tegoż 
zakładu umieszczać adnotacją 
za pomocą stempla treści na­
stępującej:

„ O byw atelow i......................
przysługuje w podróży służbo­
wej przejazd kolejami państwo­
wymi. według ulgi 50 proc". U- 
mieszczenie powyższej adnota­
cji nie zwalnia pracownika od 
obowiązku przedstawienia w 
kasie biletowej legitymacji 
służbowe) upoważniające) do 
korzystania z ulgi...“.

1 w dalszym ciągu:
„Pracownikowi, który przy 

likwidacji kosztów przejazdów

służbowych nie przedstawił po­
świadczenia kasjera biletowego 
o którym mowa w ust. 2 i 3 ni­
niejszego pisma okólnego nale­
ży przyznać jedynie zwrot ko­
sztów przejazdu 111 klasy po­
ciągu osobowego...“ itd. itd

Zarządzenie to zostało zgod­
nie z okólnikiem wydane w ce­
lu pełnej realizacji przepisów 
z par. 24 z dnia 24 lipca 1948 r 
o należnościach w razie peł­
nienia czynności służbowych" 
itd. itd.

Nie śmiąc narzucać naszej 
inicjatywy, podajemy pod dys­
kusję uzupełnienia, celem cał­
kowicie pełnej realizacji prze­
pisów, o należnościach. A więc. 
czy nie należałoby:

a) zwołać komisji, która o- 
pracowataby projekt zarządze­
nia karno - administracyjnego 
w stosunku do tych to nieucz­
ciwych urzędników, którzy mo­
gą wpaść na podstępny pomysł 
zatrzymania na szosie samo­
chodu na tzw. „auto stop" i w 
ten sposób uzyskania zwrotu 
za „bilet III klasy pociągu oso­
bowego“,

b) zwrócić się do Państwo­
wej Komisji Etatów celem u 
zyskania etatów na powołanie 
aparatu, który to aparat zajął 
by się kontrolą pracy kasjerów 
kolejowych. — A nuż jakiś ka­
sjer ma znajomego urzędnika 
któremu po kumotersku od- 
stemplowuje na delegacji siuż-

Egzaminy w szkołach 
ogólnokształcących

1 czerwca młodzież w klasach 
licealnych szkól ogólnokształcą­
cych przystąpiła do egzaminów 
promocyjnych. Egzaminy te oce­
nią wyniki całorocznej pracy 
młodzieży i zdecydują o pro­
mocjach do klas wyższych.

bowej II klasę, sprzedając bi­
let klasy III.

Przy punkcie b. uwaga: Gdy 
by Komisja Etatów zgłaszała 
zastrzeżenie co do zwiększenia 
liczby urzędników na kolei, na­
leży wytłumaczyć że i tak stan 
pracowników kasy musi ulec 
zwiększeniu, w związku z do­
datkową manipulacją stemplo­
wania, sprawdzania itd.

c) proponujemy przemyśleć 
śro.lki działania w wypadku, kie 
dy urzędnik na delegacji służ­
bowej mógłby pobrać 8 zł. ry­
czałtu noclegowego i zamiast 
nocować w łóżku na wynajętej 
kwaterze — spać na ławce, lub 
spacerować noc całą w parku 
miejskim (zarządzenie to spe­
cjalnie ważne jest w porze let­
niej!),

d) przewidzieć możliwość, żc 
pracownik przynależny mu 
zwrot za przejazd autobusem z 
dworca do domu zużyje na za­
kup artykułu deficytowego, za 
pychając pieszo na Okęcie lub 
Pragę,

e) wydać okólnik w wypad 
ku, kiedy urzędnik na delegacji 
służbowej może...

A może... Może należałoby 
wydawać mniej nieprzemyśla 
nych, zbędnych okólników, a 
mieć trochę więcej zaufania do 
ludzi. Do zwykłych obywateli 
Polskiej Rzeczpospolitej Ludo­
wej! (S ka)

2 lata obozu pracy 
za spekulację mięsem

LUBLIN D elegatu ra  Komisji Spe 
cjalriej w L ublinie na w niosek P ro  
k u ra tu rv  W ojew ódzkiej skazała  na 
dw a la ła  pobytu  w obozie p racy  
sp e k u lan ta  m iesem  — E dw arda 
C ichosza ? g ro m ad y  B ystrzejow lce 
pow Lublin.

•Jak w ykazało  «Śledztwo 1 ro z p ra  
wa. C ichosz zak u p ił w celach  spe  
k u lacy jnych  12 krów  P rzy  sp rz e  
dąży m ięsa z ub itych  krów  speku  
lant leg itym ow ał się p rzed  w ładza 
ml zaśw iadczen iem  w ysław ionym  
na nazw isko  jego o jca  k tó ry  wy 
w iązał się z obow iązkow ych do 
staw . (PAP)

Wiadomo, że w krosnach co
pewien czas muszą być wy­
mieniane czółenka, że zużywają 
się także gońce ze skóry, że ma­
szyny trzeba smarować itp. A 
więc potrzebna jest pewna ilość 
oliwy, smarów, skóry, drzewa 
itp. materiałów technicznych i 
pomocniczych. Ogółem koszty 
tych właśnie materiałów stano­
wią np. w Zakładach Central­
nego Zarządu Przemysłu Ba­
wełnianego - Północ, aż 12,3 
proc. kosztów wytwarzania.

Przy tym są zakłady, które 
dla wyprodukowania np. milio­
na wątków zużywają 0,1 szt. 
czółenka, ale są i takie, które — 
przy tych samych rozmiarach 
produkcji zużywają trzykrotnie 
więcej. Jedne fabryki dla wy 
produkowania miliona wątków 
zużywają 0,05 kg skóry na 
gońce, inne natomiast 0,13 kg 
i nawet więcej.

Fakt, że zakłady przemysłu 
bawełnianego nie mają do tej 
pory właściwych, opartych o 
wskaźniki techniczne, norm zu­
życia tych materiałów — 
świadczy, że sprawa ta nie była 
doceniana.

Łatwo można się jednak 
przekonać, że tam, gdzie ludzie 
mimo braku norm myślą o 
oszczędności, a personel maj- 
sterski zdaje sobie sprawę ze 
znaczenia właściwej gospodarki 
materiałami technicznymi i po­
mocniczymi — tam osiągane 
sa dobre wyniki. Tam zaś, gdzie 
nikt się tym nie interesuje, 
gdzie nie prowadzi się kontroli 
zużycia tych artykułów — pa­
nuje rozrzutność.

Gwoździki
braci Wiktorowskich

Tow. Tadeusza Wiktorow­
skiego, majstra “tkalni ZPB im. 
Dywizji Kościuszkowskiej, nie­
pokoił stos, leżących w kantor­
ku, zepsutych, nienadających się 
do użytku czółenek.

Gdyby nie ta fibra, która tak 
często się odkleja — czółenka 
byłyby zupełnie dobre.

Tow. Wiktorowski podzielił 
się tą myślą z bratem — także 
majstrem, pracującym na dru­

giej zmianie. No i znaleźli spo­
sób na fibrę.

Kupili małe gwoździki, tzw. 
sztoperskie (bez główek) i nie 
czekając aż się fibra odklei po- 
przybijali ją z dwóch końców 
do drzewa. Pomogło. Od tego 
czasu tkaczki znacznie rzadziej 
wymieniają czółenka.

— Ale to jeszcze nie najważ­
niejsze — mówi tow. Tadeusz 
Wiktorowski —■ przede wszyst­
kim trzeba dobrze przygotować 
krosno ,̂ żeby chodziło jak 
zegarek. Uderzenia w czółenko 
muszą być niezbyt mocne i nie­
zbyt słabe, gdyż to powoduje 
błędy w tkaninie.

Tow. Wiktorowski nieraz go­
dzinę słucha, jak pracuje kros­
no i raz po raz reguluje silę 
bicia. A dobrze wyregulowany 
warsztat to nie tylko mniejsze 
zużycie czółenek, to także mniej­
sze zużycie gońców, bieży, a na­
wet części zamiennych, gdyż 
maszyna ma mniej wstrząsów 
i niepotrzebnych drgań. Trzeba 
dodać, że ma to również po­
ważny wpływ na podniesienie 
jakości produkcji — jęst mniej 
zrywów nitek, mniej tzw. 
gniazd itp.

W I kwartale br. plan zu­
życia skór na gońce w zespole 
braci Wiktorowskich wynosił 
dla 60 krosien (licząc dwie 
zmiany), 42,46 kg skóry. Zu­
żyli zaś w tym czasie tylko 
39,26 kg skóry. Czółenek za­
miast 136 szt. zużyli 93 szt. 
Skóry na bicze zamiast plano­
wanych 34,88 kg zużyli zaled­
wie 14,01 kg.

W jednym dobrze, 
w  innych źle

Pewne zdziwienie na pewno 
musi wzbudzić fakt, że mowa 
tu o planowanym zużyciu, kie­
dy, jak wspominaliśmy, brak ja­
kichkolwiek obowiązujących 
norm. Jednak kierownictwo ZPB 
im. Dywizji Kościuszkowskiej 
wprowadziło na podstawie da­
nych statystycznych z ubie­
głych okresów plany zużycia i 
to nie tylko dla oddziału, ale 
także dla każdego majstra. 
I choć plany te nie są może

jeszcze w pełni słuszne, mobi­
lizują majstrów 1 załogę do 
oszczędnego gospodarowania 
czółenkami, gońcami itp.

Dzięki temu właśnie, dzięki 
takim majstrom jak bracia Wik­
torowscy i inni, tkalnia ZPB 
im. Dywizji Kościuszkowskiej 
zużyta zamiast zaplanowanych 
584,22 kg skóry na gońce tylko 
528,96 kg. Zamiast planowa­
nych 1.798 czółenek, zużyto w 
I kwartale 1.148 szt. Ogółem 
koszt materiałów technicznych 
i pomocniczych w stosunku do 
całkowitych kosztów produkcji 
wynosi w tych zakładach 4,3 
proc., gdy np. w ZPB im. Wal­
tera — 7,9 proc.

Przyjrzyjmy się więc jak spra­
wa ta wygląda-w ZPB im. Wal­
tera. Niestety ani dyr. tow. Sło­
wiński, ani też inż. tow. Szwe- 
dziński, ani wreszcie kierownik 
tkalni, tow. Klupiński nic na

warto podSć, ie gdyby zakłady
im. Waltera obniżyły zużycia 
skóry na gońce i bicze ł osią­
gnęły średni wskaźnik branżo­
wy, zaoszczędziłyby w jednym 
kwartale około 400 kg tego ma­
teriału. Tzn„ że nie tylko 
zmniejszyłyby się kwoty wydat­
kowane na zakup skóry, ale 
można by z tego zaoszczędzo­
nego w jednym tylko kwartale 
surowca, wyprodukować np. 
o>ko!o 600 par butów męskich.

Gdyby 10 fabryk, które prze­
kraczają zużycie skóry na goń­
ce i bicze obniżyło je i uzyskało 
wskaźnik średniego zużycia w 
branży, to np. w IV kwartale 
ub. roku zaoszczędzono by ogó­
łem aż 3.900 kg skóry, z czego 
można by było wyprodukować 
około 5.6Ó0 par obuwia.

Podobnie wygląda sprawa, 
jeżeli chodzi o drzewo bukowe, 

! z którego robione są czółenka,
, . 5 ■ , - J  I a które jest przecież potrzebne

ten temat me mogą pow.edz.ee,, w rozn^ itychH dziedzinach na­
szej gospodarki.Ba, są nawet zdziwieni, kiedy 

już przy pobieżnym badaniu 
okazuje się, że gospodarka ma­
teriałami technicznymi i pomoc­
niczymi jest w tych zakładach 
przypadkowa i niekontrolowana.

Wielu majstrów pobiera czó­
łenka, gońce itp. „na zapas". 
Nie wiadomo kiedy zużywają te 
materiały i czy zużywają je 
właściwie. Np. w styczniu br. 
magazyn wydal 154 szt. czółe­
nek, w lutym pobrano ponad 
dwa razy tyle, bo 360 szt., a 
w marcu znowu 166 szt. itd.

Plan na teraz 
i plan na przyszłość

Nic więc dziwnego, że jeżeli 
średnie zużycie czółenek w 
przemyśle bawełnianym na mi­
lion wyprodukowanych wątków, 
wynosi 0,218 czółenka, to w 
ZPB im. Waltera w IV kwar­
tale ub. roku zużyto 0,232 czó­
łenka. Średnie zużycie skóry na 
gońce w całym przemyśle ba­
wełnianym wynosi 0,077 kg na 
milion wątków. W zakładach 
im. Waltera zaś 0,192 kg skóry.

Dla lepszego uzmysłowienia 
sobie strat, jakie ponosimy 
wskutek tego marnotrawstwa,

Przytoczone dane wskazują, 
jak poważne rezerwy oszczęd­
ności tkwią jeszcze w wielu za­
kładach pracy i jak poważnie 
można zmniejszyć koszty wła­
sne produkcji przez właściwą 
i uważną gospodarkę materia­
łami technicznymi i pomocni­
czymi.

Dlatego też wydaje się, że 
Centralny Zarząd Przemysłu 
Bawełnianego powinien jak 
najszybciej opracować wytycz­
ne dla skonstruowania planu 
zużycia tych artykułów w opar­
ciu o wskaźniki techniczne. Do 
chwili zaś ustalenia tych wy­
tycznych każdy zakład powinien 
sporządzić plan zużycia oparty
0 statystyczne dane, z rozbi­
ciem na poszczególne oddziały
1 zespoły, tak, aby każdy maj­
ster znal swoją normę. Aby ta 
norma mobilizowała go do osz­
czędnego gospodarowania ar­
tykułami technicznymi i pomoc­
niczymi.

Bo sprawa właściwej gospo­
darki tymi materiałami, to nie 
drobna sprawa i warto się o 
nią bić.

JERZY BOGUSŁAWSKI

Zabytkowe kamieniczki na rynku w Gryfowie Śląskim
Foto  CAF — B aranow ski

Mistrzowie wysokiego urodzaju 
radzą nad podniesieniem plonów w FGR-aclt

GDAŃSK. W PGR Osłanino 
pow. Wejherowo w woj. gdań­
skim odbyła się narada mi­
strzów wysokiego urodza­
ju c PGR woiewództw: gdań­
skiego i bydgoskiego, w której 
wzięli udział także dyrektorzy 
i kierownicy działów produkcji 
roślinnej siedmiu centralnych 
zarządów PGR z całej Pclski

Narada ta jest pierwszą z 
szeregu narad, które odiędą 
się we wszystkich zjednocze­
niach PGR

Uczestnicy narady szeroko 
mówili o swych osiągnięciach 
i podzielili się doświadczeniami 
w stosowaniu nowoczesnych 
metod agrotechnicznych, ćzięki 
którym uzyskują wysokie plony 
zbóż i innych roślin.

Mocno stawiano też sprawę 
szerokiej popularyzacji osią 
gnięć i metod pracy mistrzów 
wysokich urodzajów. Znalazło 
to również wyraz w podjętej 
uchwale, w której postanowio 
no zapoznać wszystkie załogi

gospodarstw i zespołów PGR * 
doświadczeniami i osiągnięcia­
mi przodujących brygad polo- 
wych. (PAP)

Przygotowują setki ton 
wysokowartościowej paszy

WROCŁAW. W zespole PGR 
Borek Strzeliński, należącym 
do Zjednoczenia Ząbkowice, 
trwają prace przy przygotowa­
niu suszu z roślin motylkowych.

Lucerna, koniczyny i mie­
szanki ozime, koszone na obsza­
rze blisko 80 ha wędrują na­
tychmiast do mechanicznych 
sieczkarni, a stąd, drobno po­
cięte, na ogrzewane ciepłym po­
wietrzem ruchome taśmy w spe- 
cjanej suszarni. Dmuchawy 
przerzucają następnie zupełnie 
wysuszoną „sieczkę“ do maga­
zynu. Zaledwie 60 minut po­
trzeba na to, aby 15 q lucerny 
zamienić na 3 q suszu.

W ciągu 3 dni wyproduko­
wano już przeszło 6 ton suszu.

(PAP)

Dokumenty bratniej przyjaźni
Nacjonalizm jest silną bro­

nią burżuazji. Jedynym sku­
tecznym orężem przeciwko nie­
mu — tak jak w każdej innej 
dziedzinie walki ideologicznej 
Proletariatu — jest świado­
mość. Jedyną skuteczną bronią 
przeciw kłamstwom nacjonali­
stycznym burżuazji — podob­
nie jak w innych dziedzinach 
Walki proletariatu — jest praw­
da.

Konkretna, historyczna praw­
da.

Właśnie dlatego, że prawda 
historyczna jest tak potężną 
bronią w ręku klas wyzyskiwa­
nych — właśnie dlatego fał­
szowanie historii stosunków 
między narodami było nieod­
łączną częścią nacjonalistycz­
nej propagandy, właśnie dlate­
go rozpowszechnianie wiedzy o 
Prawdziwych dziejach stosun­
ków między narodami staje się 
dziś w krajach obozu pokoju 
częścią składową walki_ o so­
cjalistyczną świadomość wol­
nych narodów.

W tym znaczenie wydanego 
z okazji 300-iecia połączenia 
^krainy z Rosją obszernego, 
łecz jasnego, dla każdego zro­
zumiałego, a w niektórych par­
tiach wstrząsającego zbioru do­
kumentów „Pod sztandarem 
bratniej przyjaźni“ *).

*Dzieje stosunków między na- 
rodecn polskim a ukraińskim na

,  W 300 rocznicę zjednoczenia 
U krainy z Rosją. Pod sz tandarem  
Pra tm e) p rzy jaźn i. Z b iór m ate ria - 
, w i dokum entów  o w spólnej 
" a lc e  w yzw oleńczej t n ie ro zerw al­
n i  p rzy  łaźni lu d u  polskiego, u - 
Kl'aińsk iego  1 rosyjskiego. Z b iór 
“ Pracow ał zespół w składzie: J  
łj.urlto, Wł. G óra, F. K alicka. St. 
“Lechowicz, W. P o te rań sk i, M. Wi- 
jpsz, sz . Z achariasz. R edak to r od­
pow iedzialny Józef K ow alski. Sło- 

w stępne S te fan a  Żółkiew skiego, 
••Książka 1 W iedza“ , 1954, s tr . 343.

Witold Kuln
P ro feso r U n iw ersy te tu  W arszaw skiego

przestrzeni stuleci były specjal­
nie zakłamane. Burżuazyjny na­
cjonalizm dobrze przygotowywa 
ny tu był długo, bo jeszcze w 
epoce feudalnej, szlachecką po­
gardą do „ciemnej masy. chłop­
skiej“, ze strachu przed nie­
uchronnym buntem wyzyskiwa­
nych płynącą nienawiścią oku­
pantów do okupowanych.

Prawdy o parowiekowych sto­
sunkach dwóch narodów nie 
zbada się w toku przygotowań 
do wydania jubileuszowego to­
mu. Choć wiele dla odkrycia tej 
prawdy zrobiono już w toku do­
tychczasowych marksistowskich 
badań historycznych tak u nas, 
jak i w Związku Radzieckim — 
więcej jeszcze przecież zostaje 
do zbadania. Nie można więc 
od omawianego zbioru wyma­
gać zbyt wiele. Jest on niewąt­
pliwie dużym osiągnięciem, po­
ważnie ułatwiającym dalszą 
walkę z przeżytkami nacjona­
lizmu, z resztkami przesądów 
i niechęci narodowych, walkę o 
świadomość narodu socjali­
stycznego, narodu pokojowego, 
przyjaciela swoich sąsiadów, 
przyjaciela wśród przyjaciół.

Najsłabszą stroną zbioru jest 
niepełna reprezentacja wielkiej, 
trzywiekowej przestrzeni czasu 
stanowiącej jego przedmiot.

Pierwszy rozdział tomu do­
tyczy oczywiście okresu sprzed 
300 lat: powstania Chmielnic­
kiego, związku powstania 
Chmielnickiego z ruchami 
chłopskimi na ziemiach poi 
skich itd. Tak w tym, jak i w 
następnych rozdziałach przyję­
to zasadę łącznego podawania 
zarówno materiału źródłowego 
dotyczącego omawianych wy

padków, jak też doniosłych 
dokumentów ideologicznych 
świadczących o ustosunkowa­
niu się późniejszych wyrazi­
cieli postępu do tych wypad­
ków, jak wreszcie wyjątków z 
dzisiejszych prac naukowych, 
będących wyrazem naszego 
naukowego poglądu na te wy­
padki. Tak więc w tym rozdzia­
le znajdujemy np. autentyczne 
dokumenty XVII-wieczne obok 
mówiących o wydarzeniach z 
połowy w. XVII wyjątków z 
prac Lelewela i Krępowieckie- 
go i obok wreszcie wyjątku z 
artykułu z „Nowych Dróg“. 
Warto tu nawiasem zaznaczyć, 
że metoda ta, mająca szereg 
zalet i znakomicie ułatwiająca 
wszechstronne oświetlenie oma­
wianych zagadnień — połączo­
na jest z pewnymi niedogodno­
ściami. U mniej wyrobionego 
czytelnika zaciera się w ten 
sposób wymowa oryginalnych 
dokumentów, które właśnie swo­
ją oryginalnością, autentyczpo- 
ścią dawać mają świadectwo 
prawdzie historycznej. Jedną z 
metod zaradzenia temu jest 
graficzne wyodrębnienie .tek­
stów będących naszymi opraco­
waniami historiograficznymi 
przez drukowanie ich np. drob­
niejszą czcionką.

Następny rozdział przenosi 
czytelnika już do XIX wieku. 
Piękne, wymowne wypowiedzi 
polskich i ukraińskich szlachec­
kich rewolucjonistów i rewolu­
cyjnych demokratów stanowią
0 wartości tego rozdziału. I tu 
ta sama metoda: wśród tekstów 
Szewczenki, Czernyszewskiego
1 J. Dąbrowskiego — artykuł 
„Trybuny Ludu“ o Potiebni.

Trzeci rozdział przynosi ma­
teriały z wczesnego okresu ru­
chu robotniczego do pierwszej 
wojny światowej oraz materia- 
iy oświetlające antyukraińską 
politykę polskiej arystokracji 
galicyjskiej, „kliki szlachec­
kiej“, która „wzięła Galicję od 
rządu centralnego (tj. wiedeń­
skiego — WK) w dzierżawę“ 
— jak pisał w r. 1906 „Czer­
wony Sztandar“.

Te trzy rozdziały razem, sta­
nowią jednak zaledwie 90 stron, 
na ogólną liczbę 340 stron ca­
łego tomu. Czy uważamy to za 
zachwianie właściwych propor­
cji? Nie. Za chwilę wskażemy, 
że część tomu, obejmująca o- 
kres od roku 1917 stanowi je­
go największą wartość, decy­
duje o wielkiej sile jego po­
litycznego oddziaływania, decy­
duje o jego naukowej odkryw­
czości. Jeśli tu jednak podkre­
ślamy stosunkowo słabą ilo­
ściowo reprezentację 260-ciu 
z wchodzących w grę trzystu 
lat wymienionych w tytule — 
to dlatego jedynie, by wskazać, 
jak wielkie pole do działania 
pozostaje otworem dla dalszych 
badań, dla dalszych naukowych 
i popularno - naukowych wy­
dawnictw, ile jeszcze zostaje 
do zrobienia.

Rozdział czwarty, najwięk­
szy zresztą, poświęcony „wspól­
nej walce przeciwko okupacji 
Zachodniej Ukrainy przez bur- 
żuazję polską“, jest najwięk­
szym zarazem osiągnięciem ze­
społu redakcyjnego i — można 
zaryzykować tezę — będziexpo- 
siadał rewelacyjną wprost wy­
mowę dla wiełu pamiętających 
te czasy czytelników. Wstrząsa­
jące a niewątliwe w swym 
autentyzmie dokumenty, o- 
świetlające metody terroru fa

szystowskiego na okupowanych 
ziemiach Zachodniej Ukrainy — 
sąsiadują w tym rozdziale z 
podniosłymi dokumentami, któ­
re świadczą o bezkompromiso­
wej walce polskich i ukraińskich 
robotników w obronie ludzkich 
i narodowych praw ukraińskich 
mas ludowych. Od lektury tego 
rozdziału nie można się oder­
wać. Jak duży — jest on dla 
czytelnika wciąż jeszcze za 
maty.

Ostatnie dwa rozdziały książ­
ki mówią o wspólnej walce pol­
skiego i ukraińskiego narodu z 
hitlerowskimi okupantami i wy­
sługującym się im faszyzmem 
polskim i ukraińskim oraz o 
podwalinach nowej epoki, epo­
ki przyjaźni między wyzwolo­
nym narodem polskim i zjedno­
czonym narodem ukraińskim w 
wielkim obozie socjalizmu.

Wszystko to razem składa się 
na obszerny tom, starannie wy­
dany w estetycznej oprawie, 
ilustrowany, tanio skalkulowa­
ny (10 zł 50 gr) i wybity na 
pewno w zbyt małym w stosun­
ku do potrzeb nakładzie (10.000 
egz.).

Naukowo - edytorska strona 
wydawnictwa jest na ogół sta­
ranna. Do drobnych jej braków 
należy zaliczyć to, że niektóre 
teksty są niestety niedatowane, 
nawet w osiągalnym przybliże­
niu (np. str. 51, 55. 105, 125). 
Czasem niejasny jest charakter 
wydawnictwa, z którego tekst 
zaczerpnięto i jego przynależ­
ność ideologiczna (np. str. 147, 
155). Czasem teksty zaczerpnię­
te są nie z pierwszej ręki, co 
budzi niepokój ze względu na 
sposób przeprowadzenia poszu 
kiwań (np. str. 30, 49).

Ale to są drobiazgi, dające 
się z łatwością usunąć przy 
drugim wydaniu, które z pew­
nością okaże się konieczne 
Przy drugim też wydaniu da 
się zapewne zwiększyć ilość i

wymowę dokumentów obrazu­
jących wcześniejsze okresy dzie­
jowe.

*
Czy tom omawiany spełnia 

swoje zadanie?
Niewątpliwie tak. Widzimy 

w nim, jak w epoce chłopskich 
antyfeudainych powstań ze 
wschodu, z Ukrainy szedł na 
ziemie polskie wiew walki o 
wolność. Nic dziwnego też, że 
ku Ukrainie właśnie zwracały 
się ze strachem oczy całej kla­
sy panującej w Polsce przed­
rozbiorowej. W trudnych z na­
tury rzeczy warunkach, w ja­
kich w epoce feudalnej rozwija­
ła się świadomość klasowa 
chłopstwa, dołączający się na 
ziemiach ukraińskich do ucisku 
klasowego ucisk narodowy (nie­
raz w formie ucisku religijne­
go) przyspieszał tam dojrzewa­
nie wyższych form walki kla­
sowej — a stąd zarzewie roz­
przestrzeniało się na pozosta­
łe ziemie Polski. Taki był pier­
wszy etap bratniej walki o wol­
ność narodu polskiego i ukraiń­
skiego.

Widzimy w tym tomie szla­
checkich rewolucjonistów, szla­
chetnych, bezkompromisowych 
— lecz izolowanych od mas, 
nie dostrzegających sil wyzwo­
leńczych tkwiących w masach 
ludowych.

Widzimy jeszcze tragiczniej­
sze postacie rewolucyjnych de­
mokratów, którzy widzieli już 
wyzwoleńcze siły tkwiące w 
masach ludowych, którzy wy­
rażali potrzeby i dążenia mas 
chłopskich, lecz którym sytua­
cja historyczna w jakiej żyli 
nie pozwalała jeszcze, nie do­
starczała środków do zmobili­
zowania tych mas do zwycię­
skiej walki.

Lecz i szlacheccy rewolucjo­
niści i rewolucyjni demokraci, 
tak polscy jak i ukraińscy — 
rozumieli jedno: że interesy na­

rodu polskiego i ukraińskiego 
są wspólne, że wrogów oba te 
narody mają wspólnych i że 
wyzwolić się mogą w pełni tyl­
ko we wspólnej walce. Taki był 
drugi etap wspólnej walki na­
rodu polskiego i ukraińskiego.

Wreszcie widzimy w tym to­
mie klasy robotnicze Pośski i 
Ukrainy, zjednoczone w brater­
skim sojuszu, wyższe ponad 
wszelkie przesądy nacjonaliz­
mu, wyrazicielki prawdziwych 
interesów swoich narodów.

I tu przechodziłby do najpięk­
niejszych, najwznioślejszych 
dokumentów. Gdy Komunistycz­
na Partia Polski, walcząca w 
najcięższych warunkach, nie 
pomija żadnego ważnego wy­
darzenia, by wystąpić w obro­
nie gnębionego narodu ukraiń­
skiego, by zamanifestować, że 
naród polski jest przeciw be­
stialstwom sanacyjnej policji i 
soldateski — występowała ona 
w obronie nie tylko ukraińskiej 
klasy robotniczej i ukraińskiego 
chłopstwa, lecz również w ob­
ronie wolności narodu polskie­
go, pomna marksowskiej zasa­
dy, że nie może być wolny na­
ród uciskający inne narody.

Ale obok świadomej części 
społeczeństwa polskiego, obok 
czołowego oddziału przodującej 
jego klasy, obok KPP — stały 
i wówczas bezimienne nieraz 
rzesze polskich mas pracują 
cych, które nie solidaryzowały 
się z rządzącą kliką i popiera' 
jącymi ją sferami. Odnajduje 
my je na kartkach omawiane­
go tomu.

Nie znamy nazwisk polskich 
chłopów ze wsi Mszana pow. 
Gródek Jagielloński, którzy 
15.10.1931 przeciwstawiając się 
gnębiącej ukraińskich mieszkań­
ców tejże wsi ekspedycji „pacy- 
fikacyjnej“ zostali nahajkami 
pobici przez policję.

Nie znamy imion żołnierzy 
garnizonu lwowskiego, którym

ich dowódcy nie odważyli się 
wydać rozkazu strzelania do 
bezbronnych manifestantów u- 
kraińskich w kwietniu 1936 r„ 
wiedząc, że nie usłuchają roz­
kazu.

Nie znamy nazwiska polskie­
go inżyniera z borysławskiego 
zagłębia, który latem 1943 r. 
wskazał oddziałowi partyzanc­
kiemu z grupy Kowpaka naj­
skuteczniejszy sposób zahamo­
wania produkcji benzyny.

Bezkompromisowa postawa 
KPP i te niezliczone przykłady 
braterstwa i solidarności w 
walce — wszystko to zostało 
przypieczętowane braterstwem 
broni w wielkiej wojnie z na­
jazdem hitlerowskim.

I wszystko to pozwoliło „No­
wym Widnokręgom“, organowi 
Związku Patriotów Polskich, pi­
sać po bitwie pod Lenino:

„...purpurową barwą tej krwi 
przekreślone są rachunki obo­
pólnych wiekowych krzywd. 
Gdy Ukrainiec powie Polakowi: 
„Polski obszarnik odbierał nam 
przez wieki naszą wolność, 
nasz język", odpowiemy: „Prze­
lewaliśmy razem krew za wspól­
ną sprawę w najstraszniejszej 
dla naszych narodów wojnie".

Białorusinowi powiemy: 
„Hańbę pacyfikacji białoru­
skich wsi zmyliśmy, walcząc na 
Waszej ziemi o Waszą wol­
ność".

Litwinowi, gdyby nam przy­
pomniał te dni, o których nie 
możemy myśleć bez wstydu, dni 
kiedy na ulicach Warszawy 
motłoch krzyczał do Śmigłego- 
Rydza: „Wodzu, prowadź nas 
na Kowno!" •*— odpowiemy, że 
szliśmy od wschodu na Kow­
no nie jako zaborcy, ale razem 
z Armią Czerwoną, jako przy­
jaciele, a na sztandarze naszym 
napisane było: „Za naszą wol­
ność i Waszą",
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Wózki -  sła ła  bolączka
Coraz częściej brak wózków 

powoduje przestoje przy wydo­
bywaniu węgla w kopalni im, 
Stalina w Sosnowcu. Wiele już 
razy interweniowano w tej 
sprawie, niejednokrotnie mó­
wiono o tym na różnych nara­
dach i konferencjach, niestety 
zamiast poprawy można za­
obserwować na tym odcinku tyl­
ko pogarszanie się istniejącej 
już sytuacji. Dozór niższy i 
wyższy jest bezradny, a prze­
cież górnicy bez wózków i 
transporterów taśmowych urob­
ku nie odstawią.

Kierownictwo kopalni powin­
no więcej uwagi zwrócić na ko­
nieczność pieczołowitej kon­
serwacji sprzętu, a szczegól­
nie transporterów taśmowych,

które nie konserwowane czę- 
sto  ̂się psują i powodują prze­
stoje w odstawie węgla. Nale­
ży rówmież zadbać, aby wozy 
z urobkiem nie wykolejały się 
na przewozach głównych.

Górnicy często stawiają so­
bie pytanie, dlaczego kopalnia 
im. Stalina wlecze się dziś w 
ogonie, była przecież swego 
czasu jedną z przodujących? 
Stałe przestoje, załamywanie 
się planów, odbijają się na za­
robkach górników. Nic dziwne­
go, że są oni rozgoryczeni a 
nowoprzyjęci do pracy w ko­
palni, widząc to — zwalniają 
się i szukają pracy w innych 
kopalniach.

STANISŁAW DZIKI
Sosnowiec

Usprawnienie, które pozostało na papierze
Rok temu zgłosiłem do kie­

rownictwa budowy browaru 
przy ul. Grzybowskiej wniosek, 
usprawniający pracę przy ma- 
mutowaniu (powlekaniu spe­
cjalną emalią) wewnętrznych 
części kadzi i tanków browar­
nianych. Usprawnienie moje 
polegało na tym, że do nagrze­
wania powierzchni kadzi, za­
miast palników benzynowych 
zastosowałem palniki gazowe. 
Według opracowanych przeze 
mnie rysunków wykonane zo­
stały specjalne palniki, dopro­
wadzono również gaz do części 
pomieszczeń, w których znaj­
dują się kadzie.

Stosowanie gazu świetlnego 
przy mamutowaniu poważnie 
obniżyło koszta, przyspieszyło 
pracę, a najważniejsze, że sta­
ła się ona lżejsza i bezpieczniej­
sza. Zjednoczenie Budownictwa 
Przemysłowego Nr 2, docenia­
jąc moje usprawnienie wypła­
ciło mi premię. Zaskoczony by­
łem bardzo, kiedy stwierdzi­
łem, że ZPB Nr 2 — gdy za­
szła konieczność w bieżącym 
roku mamutowania kadzi — 
sprowadziło do tej czynności 
pracowmików z odległego Oko­
cimia, którzy przy mamutowa-

fniu stosowali palniki benzyno­
we. Skutek był taki, że poza 
bardzo dużym zużyciem wyso­
kogatunkowej benzyny, miały 
miejsce wypadki przy pracy, 
gdyż przy wybuchu palników 
benzynowych uległo poparzeniu 
dwóch łudzi.

Po odjeździe brygady z Oko­
cimia mamutowanie kadzi po­
wierzono mnie i kilku innym 
pracownikom. Ponieważ do tej 
części browaru, w której obec­
nie pracujemy nie został dopro­
wadzony gaz, musimy używać 
palników benzynowych. Zwra­
całem się kilkakrotnie do kie­
rownictwa budowy browaru 
prosząc o doprowadzenie gazu. 
Wskazywałem przy tym, że za­
instalowanie przewodów wy­
niesie dużo mniej, niż koszto­
wać będzie benzyna, zużyta 
przy mamutowaniu. Wskazywa­
łem również na stałą groźbę 
wypadku przy stosowaniu pal­
ników benzynowych, które do 
tego znajdują się w niezado­
walającym stanie. Słowa moje 
nie zostały jednak wzięte pod 
uwagę.

Sta n isła w  sl u sa r sk i
Warszawa

Stadem listów naszych czyielnikóiv 
„Aby handel szed ł“

4 kwietnia br. pod powyż- ! 
szym tytułem opublikowaliśmy j 
korespondencję tow. Hermana ! 
Bartielda, który pisał, że PZGS'j 
w Świdnicy oraz MHD w No- j 
wej Rudzie, prowadzące sklepy ; 
branżowe mebli, zamiast roz- i 
prowadzać je między indywi- j 
dualnych nabywców, ułatwiały 
sobie pracę, sprzedając meble 
po cenach detalicznych insty­
tucjom.

Obecnie otrzymaliśmy w tej | 
sprawie następujące wyjaśnię- j 
nie z Ministerstwa Handlu j 
Wewnętrznego:

„Przeprowadzona przez Pań- | 
stwową Inspekcję Handlową 
kontrola działalności PZGS w 
Świdnicy oraz MHD w Nowej

Rudzie potwierdziła w całej 
rozciągłości słuszność zarzu­
tów postawionych przez kore­
spondenta. .

Obydwie organizacje handlo­
we, nie przestrzegając wyraź­
nych zakazów MHW, sprzeda­
wały po cenach detalicznych 
meble z puli rynkowej instytu­
cjom państwowym z krzywdą 
dla indywidualnych odbiorców.

Wojewódzki Inspektorat PIH 
we Wrocławiu wystąpił do 
władz ; wymienionych organi­
zacji o wyciągnięcie najdalej 
idących konsekwencji w stosun­
ku do ponoszących bezpośred­
nio winę kierowników działów 
handlowych.“

Pr/rcl jubileuszem L. Solskiego
I bm. przybył z Krakowa do 

stolicy mistrz sceny polskiej 
Ludwik Solski, w związku ze 
zbliżającą się uroczystością ob ; 
chodu 100-ej rocznicy jego u- 
rodzin i 80-lecia pracy arty­

stycznej. Wielkiego artystę, 
który przyjechał wuaz z małżon 
ką, powitała delegacja Żarz.
GL Stów. Polskich Artystów 
Teatrów i Filmu.

(PAP)

W  ZGODNEJ RODZINIE
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“)

D. GudkowW szerokim korytarzu Ural- 
skiego Instytutu Politechnicz­
nego w Swierdłowsku, na 
drzwiach jednego z pokojów 
widnieje tabliczka: „Biuro 
Studentów Zagranicznych“. 
Swoisty charakter nadają te­
mu pokojowi malutkie fla­
gi państwowe umieszczone 
na stołach. Jest ich siedem 
chińska, potska, czechosłowac­
ka. bułgarska, węgierska, ko­
reańska i rumuńska — każda re­
prezentuje jedną z narodowych 
grup akademickich. Na dłu­
gim stole obok „Prawdy“ i 
„Komsomolskiej Prawdy“ ieży 
„Trybuna Ludu“, „Rude Pra­
vo“, „Rabofniczesko Dieło“, 
„Scanteia“, gazety w»- języku 
chińskim, koreańskim, węgier­
skim i innych. Obok języka ro­
syjskiego słychać tu język ru­
muński, polski, chiński lub cze­
ski.

W pokoju, do którego weszli­
śmy, przy stole i na kanapie w 
niewielkich grupkach siedziało 
10— 12 osób.

Rozmowa nawiązała się nie 
od razu, jak to bywa zazwy­
czaj, kiedy chciałoby się poru 
szyć wiele spraw. Trudno prze­
cież opowiedzieć w kilku sło­
wach o tym, jak żyją w Kra­
ju Rad młodzi ludzie bratnich 
krajów. Ale zwolna rozmowa 
ożywiała się. Rozmawialiśmy 
po rosyjsku —- w języku, który 
.wszyscy znali.

— Instytut Politechniczny — 
powiedział Bułgar, Wyłczo Mi- 
czew, aspirant Instytutu, — 
wywarł na mnie ogromne wra­
żenie nie tylko swymi rozmia­
rami, lecz również jeśli chodzi 
o niezwykłą rozmaitość kształ­
cących się tu specjalistów: In­
stytut przygotowuje inżynierów 
45 specjalności — od hutników 
do budowniczych. Kształceniem 
przyszłych inżynierów zajnjuje 
się przeszło 800 profesorów, do­
centów i wykładowców.. Są 
wśród nich uczeni światowej 
sławy. W ciągu 5 lat nauki stu­
denci zdobywają nie tylko wie­
le wiadomości teoretycznych, 
lecz również w licznych labora­
toriach opanowują metodykę 
pracy badawczej, a podczas 
praktyki w zakładach przemy­
słowych, która trwa łącznie 3-4 
miesiące, zapoznają się bezpo­
średnio z produkcją.

Wielu spośród absolwentów 
Instytutu, w tym również wy­
działu hutniczego, na którym 
ja studiowałem, z powodzeniem 
pracuje już u siebie w ojczyź­
nie. Tak np. absolwent Instytu­
tu, Uczew jest obecnie wybit­
nym inżynierem w bułgarskim 
hutnictwie metali nieżelaznych.

W ugruntowaniu .wiedzy stu­
dentów — powiedział dalej 
Wyłczo Miczew ----- poważną ro 
lę odgrywają studenckie koła 
naukowe, które przyciągają do 
pracy badawczej znaczną część 
studentów. Pracą naukową stu­
dentów kierują wybitni uczeni, 
Szczególnie ważne jest to, że 
podczas wykonywania przez 
studenta jakiejś pracy badaw­
czej nie starają się oni narzucić 
mu swych poglądów lub. okre­
ślonych wniosków, lecz. dążą 
do tego, aby rozbudzić vv mło­
dzieży ducha poszukiwań twór­
czych, skłonić do samodzielne­
go myślenia. W studenckich ko-

iach naukowych młodzież ma 
do swej dyspozycji skompliko­
waną aparaturę, laboratoria i 
warsztaty.

Uważnie przysłuchujący się 
naszej rozmowie Czech Paweł 
Kovanec, student IV kursu wy­
działu energetycznego, dodaje:

— Ja na przykład pracuję w 
laboratorium z oscylografem 
który stanowi unikat i którego 
wartość przekracza 50 tysięcy 
rubli.

Wielu studentów uczestniczą­
cych w studenckich kolach na­
ukowych opracowuje niewielkie 
wprawdzie, lecz ważne z punk­
tu widzenia naukowo - techni­
cznego wnioski. Tak np. P-aweł 
Kovanec pracując w roku u- 
bieglym wraz ze studentem ra­
dzieckim Kuzniecowem, zrobi! 
bardzo ciekawą pracę nauko­
wą związaną z wypróbowanym 
wyłącznika olejowego stosowa­
nego przy prądach wysokiego 
napięcia. Za pracę swą otrzy­
mali nagrodę kola naukowego, 
Miczew skonstruował oryginal­
ny przyrząd dla badania cha­
rakteru przemian, zachodzą­
cych w różnych rodzajach stali 
przy obróbce termicznej.

— Lata, które spędziłem w 
instytucie, — opowiada dalej 
Miczew — wzbudziły we mnie 
żywe zainteresowanie nauką 
Po ukończeniu w roku 1952 In 
stytutu wstąpiłem na aspiran 
turę. W Instytucie są wszelkie 
warunki dla pracy naukowej: 
bogata biblioteka, licząca ponad 
milion tomów, pisma techniczne 
i nowe książki, które napływają 
ze wszystkich stron świata, do­
skonale wyposażone laboratoria

Do naszej rozmowy przyłą­
czają się coraz to nowi studen­
ci. Jednym z nich jest Marian 
Domin, który przybył do Swier- 
diowska z Polski.

— Bardzo mi się podoba 
powiada on — że w Instytucie 
starają się jak najszerzej za 
poznać nas z życiem i pracą 
ludzi radzieckich. Zwiedziliś­
my już wiele fabryk i obiektów 
budowlanych Związku Radziec 
kiego, kołchozów, muzeów i

teatrów. Ogromne wrażenie 
wywarło na mnie zwiedzenie 
Uralskich Zakładów Budowy 
Maszyn Ciężkich. Jako Polako­
wi było mi szczególnie przy 
jemnie poznać ten olbrzym ra­
dzieckiego budownictwa maszy 
nowego, w którym produkuje się 
niezmiernie ważne urządzenia 
dla potężnego kombinatu hut­
niczego — dumy narodu pol­
skiego — Huty im. Lenina. Roz­
mawialiśmy z wieloma robotni­
kami i widzieliśmy, ile wysiłku 
wkładają w staranne wykona­
nie polskich zamówień. Widzie­
liśmy w tych zakładach, jak pro. 
dukuje się koparki kroczące. 
Pracę tych potężnych maszyn 
obserwowaliśmy podczas ferii 
zimowych w odkrywkowych ko­
palniach węgla w Karpińska 
Niezmiernie ciekawa była rów­
nież wycieczka do Nowo-Tagib 
skich Zakładów Hutniczych 
Przesuwano tam wówczas wiel 
ki piec ważący przeszło dwa 
tysiące ton. Każda wyciecz­
ka i spotkanie z ludźmi radziec­
kimi wzbogacają naszą znajo­
mość Związku Radzieckiego — 
wielkiego przyjaciela i brata 
krajów demokracji ludowej.

Słowom Mariana Domina 
przytakuje z zapałem, student 
wydziału chemicznego Da i
Szuń-czi, który przybył do
Swierdlowska z Pekinu. Mówi 
on z podziwem o ogromnym 
rozmachu, z jakim szkoli się w 
ZSRR specjalistów.

— Instytut nasz nie na próż­
no nazywają Uralskim — mówi 
Dai Szuń-czi — praca rozwija 
się tu z tym samym potężnym 
rozmachem, jaki obserwujemy 
wszędzie na Uralu. W Instytu­
cie kształci się 13 tysięcy stu­
dentów. Podczas przerw, gdy 
przechodzimy z jednych audyto. 
riów do innych, falę studentów 
regulują przez radio specjalni 
dyspozytorzy i dyżurni. Kiedyś 
obliczyliśmy, że długość głów­
nych korytarzy w gmachach 
Instytutu wynosi 13 kilometrów. 
IV domach akademickich Insty­
tutu mieszka przeszło 7 tysięcy 
studentów jest to cale miasłecz

ko. Są tu sklepy, stołówki, ka­
wiarnie i własna poliklinika.

W Swierdłowskim Instytucie 
Politechnicznym — opowiada 
on dalej — kształcą się studen­
ci 36 narodów Związku Ra­
dzieckiego, a wraz ze studen­
tami, którzy przybyli z krajów 
demokracji ludowej, reprezen­
towane są tu 43 narody.

Rumunka Maria Tordai, stu­
dentka trzeciego kursu wydzia­
łu chemicznego, opowiedziała 
nam, jak studenci spędzają czas 
wolny od zajęć.

— Dzień w Instytucie jest 
tak wypełniony, że zdawałoby 
się — nie ma już wolnej chwi 
Ii. A jednak znajdujemy czas na 
teatr i filharmonię, na zajęcia 
w sekcji sportowej i kółku śpie­
waczym. W Instytucie jest pięk­
ny klub akademicki. Widownia 
obliczona jest na 1300 osób 
Przy klubie pracuje, kilka ama­
torskich zespołów artystycz­
nych: dramatyczny, choreogra 
fłczny, chór i studencka orkie 
stra symfoniczna. Lubię śpie­
wać i należę do kółka śpiewa­
czego. Bardzo podobają mi się 
pieśni radzieckie. W święta na­
rodów^ grupa rumuńska, jak 
zresztą i inne, urządza w 
instytucie lub w jednym z klu­
bów fabrycznych Swierdłowska 
uroczyste akademie, na których 
zapoznajemy towarzyszy radzie 
ckich z życiem naszych repu­
blik, śpiewamy pieśni narodu 
we, tańczymy tańce ludowe. Są 
to bardzo wesołe i ciekawe wie­
czory. Studenci radzieccy i mło­
dzi robotnicy polubili wiele pie­
śni młodzieży krajów demokra­
cji ludowej.

Maria Tordai mówi po rosyj­
sku szybko i dość swobodnie, a 
młody Koreańczyk. Czon Ho- 
hin, , student drugiego roku, 
często jeszcze w czasie rozmowy 
zatrzymuje się, aby znaleźć po­
trzebne słowo.

— Przyjechałem do Instytutu 
— opowiada on — z walczącej 
Korei. Dlatego może szczegól­
nie odczułem serdeczną atmo­
sferę i troskliwość, jaką oto­
czyli mnie ludzie radzieccy: to- 
warzysze-studenci, wykładowcy, 
profesorowie, a bardzo często 
nawet ludzie zupełnie obcy 
Student Wolodia Sergiejew, z 
którym mieszkam w jednym po­
koju stał się mi bliski jak brat. 
Byłem niezwykłe wzruszony, 
gdy studenci mego roku nie­
spodziewanie zorganizowali 
wieczorek, z okazji moich uro­
dzin. Serdeczną opieką otacza 
mnie lektorka języka rosyjskie­
go Jekaterina Fiedorowna Jego- 
szichina. Ńie licząc się z cza­
sem cierpliwie pomaga mi opa­
nować język rosyjski. Często 
bywam u niej w domu i czuję 
się tam, jak we własnej rodzi­
nie. Dyrekcja Instytutu dużo 
uwagi poświęca snrawi.e nasze­
go zdrowia. Podobnie jak inni 
towarzysze, regularnie przecho­
dzę badania lekarskie, latem 
żaś wypoczywałem w świetnym 
sanatorium.

Po chwili Czon Ho-hin wy­
rażając jakby ogólny pogląd 
studentów, powiada —■ czujemy 
się tu jak w dużej, zgodnej ro­
dzinie. Przyjaźń, która zrodzi­
ł a s i ę 1 w .rriurach Instytutu, nie 
przerwie się, gdy rozjadziemy 
się do domów — "do krajów róż­
nych, ale mocno i na wieki 
związanych ze sobą braterską 
przyjaźnią naszych narodów.studenci Marian Domin i Jerzy Bartecki

Laureaci. Międzynarodowej Nagrody Pokoju

C h a r l i e  C h a p l i n
„K ocham  wolność. To cała 

m oja polityka. M oją ideologią 
jes t obrona prostego człow ieka“ .

C harlie Chaplin

Urodzi) się 16 kwietnia 1889 
roku w rodzinie wędrownych 
artystów angielskich. Dzieciń­
stwo spędzi! w londyńskiej 
dzielnicy biedaków na East-En- 
dzie. Miał lat sześć, gdy po raz 
pierwszy wystąpił na scenie. 
Mieszka! na ulicy, spai pod go­
lem niebem. Poznał głód. Srrze- 
dawał gazety, był jakiś czas j 
woźnicą.

Gdy miał łat 19 zaangażował 
go znany menager, Fred Kar­
no. Grał rolę pijaka w skeczu 
„Noc w londyńskim klubie". 
Z trupą Karno wyjechał ną tour­
nee po Stanach Zjednoczonych. 
Tu zwrócił na niego uwagę zna­
ny później filmowiec, Mack 
Sennet. Został zaangażowany 
do filmu. Miał łat 24.

Tak rozpoczynał swe życie w 
sztuce jeden z największych ar­
tystów ekranu. — Charles 
Spencer Chaplin.

Początkowo występował jako 
aktor w krótkich groteskach. 
Nakręcił ich około 50 — prze­
ciętnie jedną na tydzień. 
Wkrótce zacząi sam zajmować 
się reżyserią. Jego pierwszy 
film — „Dwadzieścia minut mi­
łości“ — powstał w roku 1914 
w ciągu jednego dnia. Póź­
niej Chaplin reżyserował sam 
wszystkie filmy, w których grat.

Na ekranie pojawia się syl­
wetka, która stać się miata od­
tąd na wiele późniejszych lat 
najpopularniejszą postacią sztu­
ki filmowej: mały człowieczek 
z czarnym wąsikiem, w podar­
tym ubraniu i karykaturalnie 
wielkich, podartych butach, w 
pogniecionym meloniku i z nie­
odłączną bambusową laseczką 
— Charlie.

Ale był to zaledwie prolog 
wielkiej twórczości. Powstała 
postać, która śmieszyła i budzi­
ła sympatię. Wyrażała jeszcze 
niewiele. Charlie t>ył tylko we­
sołym clownem. Dopiero w póź­
niejszych latach postać' ta mia- 

j la nabierać, wraz z chaplinow 
1 skim humorem, coraz więcej i

więcej treści ludzkiej, treści 
społecznej.

„Jednym z powodów, dla któ­
rych nie bardzo lubię moje 
pierwsze filmy — pisa! Cha­
plin — jest to, że były one 
łatwe. ...gdy śmiech zależy od 
tortów z kremem, film staje się 
monotonny... Cala moja tajem­
nica tkwi w tym, że miałem o- 
czy otwarte... Studiowałem czło­
wieka, gdyż nie mógłbym ni­
czego dokonać w mym zawo­
dzie, nie znając go. A... znajo­
mość . człowieka jest podstawą 
każdego sukcesu“.

W ten sposób.sylwetka śmie­
sznego człowieczka z laską, 
stworzona przez Chaplina w je­
go pierwszych filmach, otrzy­
mała ; kierunek w przyszłość. 
Miała zostać człowiekiem. Po 
prostu człowiekiem. Dobrym, 
prostym człowiekiem. Wielki 
artysta, którego dzieciństwo, u- 
piynęło w nędzy, pozostał na 
cale życie przyjacielem i obroń­
cą uciśnionych.

„Uciśniony człowieczek“ — 
jak nazwał Chaplina-Charliego 
Majakowski — zaczął zdoby­
wać świat. Na razie świat wi­
dzów filmowych. Od grotesko­
wych komedyjek, w których 
śmiech wywoływało obrzucanie 
się tortami z kremem, wiodła 
długa droga ku „Dyktatorowi“.

Powstają m. in. takie wybit­
ne utwory, jak „Charlie żoł­
nierzem“ i „Emigrant“. W ro­
ku 1920 realizuje Chaplin swój 
pierwszy film pełnometrażowy 
—• „Brzdąca“ („The kid“) z 
udziałem odkrytego przez sie-: 
bie Jackie Coogana.

Potem niejednokrotnie —

choć bez związku z tym fil- j 
mem — nazywano Chaplina] 
„Charlie, the kid“. Jako arty- j 
stę, patrzącego na świat naiw-1 
nym, szczerym i beztroskim j 
spojrzeniem dziecka, które 
wszystko widzi, lecz nie rozu­
mie jeszcze sensu widzianych 
zjawisk. Tak mówił o nim wiel- ] 
ki filmowiec radziecki, Sergiusz 
Eisenstein.

Pragnąc się uniezależnić od 
kapitalistycznych producentów 
zakłada Chaplin, już jako naj­
popularniejszy komik w Stanach 
Zjednoczonych i poza ich grani­
cami, własną wytwórnię. filmo­
wą. Kolejno powstają tu wielkie 
chąplinowskie filmy: „Paryżan­
ka“ (1923), „Gorączka ztota“ 
(1925), „Cyrk“ (1928), „Świa­
tła wielkiego miasta“ (1931), 
„Dzisiejsze czasy“ (1935),! 
„Dyktator“ . (1941), „Monsieur] 
Verdoux“ (1946) i „Światła] 
rampy“ (1952).

Sztuka Chaplina stawała się, 
nie tracąc nic ze swej wielkiej 
i pięknej prostoty, coraz bar­
dziej „dorosła“. Patrzyła głę­
biej, widziała pełniej, myślała 
coraz dalej. Stato się bowiem 
jasne, że to, co wywoływało 
śmiecił, jest nie tylko śmieszne. 
Komedia miesza się z tragedią, 
śmiech ze Izami. Wesoły clown 
staje się clownem pełnym go­
ryczy. Rzeczywistość wypiera 
ekscentryzm, narzuca nową 
treść i nowe formy. Nie wy­
starczy już mówić o dobroci 
abstrakcyjnego prostego czło­
wieka. Bowiem w życie każde­
go prostego człowieka wkracza 
historia jego czasów.

Bohaterem „Dzisiejszych cza­
sów“ zostaje nie włóczęga lecz 
robotnik. W dniach wojny prze­
ciwko hitleryzmowi Chaplin 
posyła na ekrany „Dyktato­
ra“ — dynamitowy pocisk sa­

tyryczny, rzucony do obozu >u-
Jobójców,

Coraz bardziej konkretne ry­
sy przybierają w chaplinow- 
skich filmach nieprzyjaciele 
prostego człowieka. W „Go­
rączce złota“ był to jeszcze 
przede wszystkim głód, hura­
gan. W „Światłach wielkiego 
miasta“ są to już jakieś siiy 
społeczne. W „Dzisiejszych cza­
sach“ — konkretnie — właści­
ciel fabryki, policja i jej gu­
mowe palki. W „Dyktatorze“— 
głowa faszystowskiego państwa 
i cały faszystowski aparat wła­
dzy, przygniatający swym cię­
żarem los prostego człowieka. 
„Dzisiejsze czasy“ i „Dyktator“ 
są też filmami ściśle określo­
nymi historycznie.

Chaplin, który długie lata 
broni! się w. swoich filmach 
przed słowem mówionym, zrze­
ka się. niemej konwencji, by: 
wygłosić w „Dyktatorze“ potę­
pienie faszyzmu i wezwać do. 
unicestwienia go w walce. Da­
wny samotny Charlie, Charlie 
— wieczny tułacz, Charlie — 
budząca litość bezbronna ofia­
ra — po raz pierwszy przema­
wia ’ z ekranu nie tylko panto­
mimą, ale również słowem. Ma 
bowiem do powiedzenia coś no­
wego. Po raz pierwszy rzuca — 
prosty człowiek prostym lu­
dziom — wezwanie do czynu: 
„Nieszczęście, które nas ogar­
nia, jest wynikiem drapieżnego 
apetytu i goryczy ludzi, którzy 
boją . się postępu... Muszą zgi­
nąć dyktatorzy, a władza, któ­
rą odebrali ludom — wróci do 
ludu... Lak długo, jak długo lu­
dzie będą umieli umierać za 
wolność, wolność nie może zgi­
nąć... Żołnierze, nie bijcie się 
w obronie niewolnictwa! Walcz­
cie o wolność!... Będziemy wal­
czyć o świat, zbudowany na 
mądrych podstawach, o świat

nauki, w którym postęp przy­
niesie . powszechne szczęście. 
Żołnierze! Jednoczcie się w imię 
demokracji!“.

Chaplin nie jest komunistą, 
nie jest rewolucjonistą. Ale jest 
uczciwym, . człowiekiem, który 
pragnie — jak mówił — „aby 
ludzie mogli żyć po ludzku“. 
Jest człowiekiem, który kocha 
ludzkość. Dla tego nienawidzi 
faszyzmu. Dlatego nazywa sie­
bie „obywatelem świata“ i, 
„podżegaczem pokoju“.

„Mam miliony przyjaciół. 
Mam też kilku wrogów“ — o- 
świadczył Chaplin w jednym z 
wywiadów dla prasy. .

Jawna nagonka reakcji ame­
rykańskiej. przeciwko Chaplino­
wi rozpoczęła się z chwilą u- 
kazania się na ekranach, antyfa­
szystowskiego „Dyktatora“. 
Przybrała .na sile,' gdy nawet 
ustami . „Monsieur Verdoux“ 
rzucił on społeczeństwu burżua- 
zyjnemu oskarżenie: „Jeśli ktoś 
zabija jednego .człowieka, nazy­
wają go zabójcą. A jeśli ktoś 
zabija miliony ludzi — sławią 
go jako bohatera. Jest, przyjęte 
winszować wynalazcom bomb, 
które służą do zabijania kobiet 
idzieci...“

To był nowy Chaplin. Ten 
sam, ale ostrzejszy i groźniej­
szy krytyk burżuazyjnego spo­
łeczeństwa. Ten sam, ale. mą­
drzejszy obrońca prostego czło­
wieka. „Chapi.in-dziecko prze­
obraził się w Chapłina-trybu- 
na“ (Eisenstein).

Filmy „Dyktator“ i . „Mon­
sieur Verdoux“ przeszły, wraz, 
ze swym twórcą, dziewięć krę­
gów amerykańskiego' pieklą. 
Przemilczano je, bojkotowano, 
szkalowano:; Chaplin został we­
zwany przed oblicze nowoczes­
nej inkwizycji — komisji do 
badania działalności antyame- 
rykańskiej. Sta) się — jak mó­

W  S T O L I C Y
W  lipcu rusza budowa 

miasteczka akademickiego
W lipcu br. podjęte zostaną 

pierwsze roboty przy budowie 
największego w kraju miastecz. 
ka akademickiego. Powstanie 
ono w Warszawie na rozległym 
kilkudziesięciohektarowym ob­
szarze dawnego Pola Mokotow­
skiego. Miasteczko obliczone dla 
kilku tysięcy studentów posia­
dać będzie wielkie zakłady i 
instytuty naukowe, domy spo­
łeczne, biblioteki, aule, gabine­
ty techniczne wyposażone w

najnowocześniejszy sprzęt nau­
kowy.

Jednym z pierwszych obiek­
tów, którego budowa rozpocznie 
się w lipcu, będzie budynek 
Instytutu Geologii.

Poważną trudność budowni­
czym miasteczka sprawiają 
opóźnienia w dostarczeniu doku­
mentacji technicznej wykonywa­
nej przez Miastoprojekt-Stolicę-

Należy więc przyspieszyć pro­
ces zatwierdzania tej dokumen­
tacji. (js)

Przygotowania
Po III O gólnopolskiego Pokazu Architektury

Ponad 100 projektów archi­
tektonicznych zgłosiły biura 
projektowe na III Ogólnopol­
ski Pokaz Architektury, który 
odbędzie się w Warszawie w 
dniach 17 czerwca — 3 lipca 
br. W trakcie montowania znaj­
dują się wielkie plansze, foto­
grafie i rysunki nowych osiedli, 
zakładów przemysłowych, oraz 
kilkadziesiąt prac, stanowiących 

. podsumowanie regionalnych 
pokazów architektury.

Pokaz zorganizowany przez 
Stowarzyszenie Architektów 
PRL i Centralny Zarząd Biur 
Projektowych Budownictwa 
Miast , i Osiedli, mieścić się bę­
dzie w salach redutowych Tea­
tru Narodowego.

W czasie trwania pokazu do 
stolicy przybędą architekci z 
całego kraju na ogólną dysku­
sję nad sprawami architektury. 
Przewiduje się także przybycie 
delegacji zagranicznych.

Wśród prac projektowych zo­
baczymy rozwiązania centrum 
Gdańska, Gdyni, wiele projek­
tów zakładów przemysłowych, 
domów kultury i innych.

Niewątpliwe zainteresowanie 
wzbudzą fragmenty projektu 
wstępnego pierwszego prototy­
pu budynku wielkopłytowego 
oraz projekty typowe obiektów 
mieszkalnych.

Mimo tego, prace zgłoszone 
na pokaz w niewystarczającym 
jeszcze stopniu uwzględniają 
problematykę i inne sprawy 
związane z dalszym rozwojem 
budownictwa typowego.

Niewiele zgłoszono projektów 
architektonicznych związanych 
z budownictwem wiejskim jak 
również dotyczących postępu 
technicznego w budownictwie i 
zastosowania nowych materia­
łów budowlanych.

(js)

Budynków  kolonijnych 
nie  można przydzielać  mechanicznie

„Kiedy dostaniemy w końcu 
obiekt kolonijny?“ — takie py­
tania słyszy się codziennie w Od­
dziale Opieki nad Dzieckiem 
Prezydium St.RN. Toteż Wy­
dział Oświaty z wielką radością 
wita każdy nowoprzydzielony 
obiekt. Po krótkiej naradzie zo­
staje on przydzielony którejś ze 
szkół, lub zakładów pracy. 1 
zdawałoby się, że wszystko jest 
w porządku.

Ale niestety — radość czasem 
trwa krótko — do momentu 
obejrzenia przydzielonego obiek­
tu.

Tak było np. z obiektem znaj­
dującym się w gromadzie Ry- 
dzewo pow. Grajewo woj. Bia­
łystok. Placówka, jak wynikało 
z opisu bardzo ładna. Jednak po 
obejrzeniu okazało się, że do 
wykorzystania na kolonie nie 
nadaje się. W budynku nie ma 
drzwi, podłóg i części klatki

schodowej. Poza tym o przydzie­
leniu tego obiektu na kolonię 
dia dzieci warszawskich nic nie 
wiedziało Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej w Graje­
wie.

Podobne, rozczarowanie spot­
kało przedstawicieli Szkoły Pod­
stawowej nr 177, która otrzyma­
ła budynek szkolny we Wrześni 
woj. poznańskie. Budynek ten 
również nie nadawał się na. ko­
lonię.

Takie mechaniczne przydzie­
lanie obiektów nie tylko wpro­
wadza w błąd Wydział Oświa­
ty Prezydium St.RN, ale naraża 
na niepotrzebne koszty przejaz­
du. Trzeba, aby Wojewódzkie 
Wydziały Oświaty przydzielały 
obiekty, po uprzednim ich obej­
rzeniu i stwierdzeniu, że nada­
ją się one na urządzenie ko­
lonii.

(Sad)

Wzorcowe sklepy spożywcze
W najbliższych dniach  nastąp i o- 

tw arc ie  p rzy  ul. Ja sn e j róg S ien­
kiew icza w zorcow ego sk lepu  spo­
żywczego.

Sklep ten  będzie jednym  z n a j­
ładn iejszych  sklepów  w  Polsce.

G ablo ty  będą zaopatrzone w spe­
c ja lne  u rządzen ia chłodnicze, a ga­
b lo tk i z w arzyw am i w  n a try sk i.

dzięki k tó ry m  w arzyw a będą W 
nich zawsze świeże.

W iele czynności w ykonyw anych  
dotąd  przez obsługę będzie zm e­
chanizow anych.

Podobny sk lep  zostanie rów nież 
w bieżącym  m iesiącu o tw arty  p rzy  
ul. B rack iej róg N ow ogrodzkiej.

(Sad.)

Pracownicy FSO  majq wfasnq przystań
Pracow nicy F ab ry k i Sam ochodów 

Osobowych na Ż eran iu  otrzym ali 
jeszcze Jeden ob iek t sportow y 
O biekt ten  — to  now a przystań  
położona nad Wisłą.

Nowy ośrodek sportów  wodnych 
posiada plażę, szatn ię , św ietlicę, 
h an g ary  na  łodzie, ta ras , a także 
boiska do gry  w p iłkę sia tkow ą i 
koszyków kę.

Do szybszego u ruchom ien ia  tego

obiek tu  w pow ażnym  stopniu  p rzy­
czynili się członkow ie m iejscow ego 
koła sportow ego „Stal** oraz pozo­
stali pracow nicy, k tórzy  w ram ach 
zobowiązań w ykonali tu  szereg 
urządzeń I p rac pom ocniczych.

(cz.)

R A D I O

wił — „ofiarą- sprzeda jnej pra­
sy i kłamstw wszechwładnych 
grup reakcyjnych“, które stwo­
rzyły „nieznośną, atmosferę, 
gdzie ludzie myślący wolno mo­
gą .być tylko . prześladowani“. 
W atmosferze tej Chaplin nie 
mógł i nie chciał żyć i tworzyć. 
Wyjechał do Europy. Władze 
amerykańskie skwapliwie odmó­
wiły mu .prawa powrotu do 
kraju, w którym przeżył lat 40.

Ten, który przemawiał w ro­
ku 1942 za utworzeniem dru­
giego frontu, ten, który zwraca­
jąc się ze słowami miłości i na­
dziei do radzieckiego żołnierza 
w latach walki z faszyzmem 
głosił, że „pierwsza linia de­
mokracji przebiega .na rosyj­
skim froncie“, ten, który dal 
wyraz , swej solidarności z pa­
ryskim Kongresem Pokoju, któ­
ry ■ proponował Pablo Picasso 
podjęcie wspólnej akcji prote­
stacyjnej przeciwko wysiedlaniu 
antyfaszystów z USA — ma 
wrogów. Nienawidzą go możni, 
nienawidzą go nowożytni orga­
nizatorzy, polowań na czarow­
nice.

Ale ma miliony przyjaciół. 
Kochają oni wielką, głęboko 
ludzką sztukę humanisty Chap­
lina, sztukę zrodzoną z miło­
ści do prostego człowieka. Ko­
chają sztukę,, która niesie wzru­
szenie i radość, śmiech i izy, 
a wraz z nimi wiarę, że prosty 
człowiek jest na świecie kimś. 
bardzo ważnym, do kogo nale­
ży przyszłość.

Takim był i jest laureat Mię­
dzynarodowej Nagrody Pokoju 
1954. Genialny artysta, uczci­
wy człowiek — Charlie Chaplin.

IRENA MERZ
P. S. C hętnie obejrze libyśm y fil­

m y C haplina na  naszych ek ranach . 
N iestety  firm y, k tó re  dysponują 
praw am i handlow ym i w stosunku  do 
ty ch  film ów , czyn ią nam , ja k  do­
tąd , tru d n o śc i w ich nabyciu .

IM.

CZWARTEK 3 CZERWCA
Program  I — na fali 1332 m.
P rogram  dn ia  7.40, 13.25, W iado- 

,mości 5.05. 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzyka,
6.15 O rk iestry  dęte, 6.30 K alendarz  
radiow y, 6.37 Bey: W eberiana — 
suita na tem aty  W ebera, 6.00 Gim ­
nastyka, 7.15 M ozaika m uzyczna, 
8 00 K oncert, 9.00 Muzyka rozryw ­
kowa. 9 45 „W ieś tańczy i śp iew a“ ,
10.00 Muzyka sym foniczna. 10.40 
K oncerl solistów. 11.05 Słuch, dla 
k las IIJ--IV . 11.30 M uzyka i a k tu a l­
ności, 12.10 M uzyka rozryw kow a,
12.25 R adziecka m uzyka ludow a, 
12.45 A udycja dla wsi, 13.00 P rz e r­
wa, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.05 
W szechnica Radiow a, 16.20 M uzyka 
dla w szystkich, 17.00 „Z życia 
Zw iązku R adzieckiego", 17.30 A r­
gen tyńska  m uzyka ludowa, 18.00 U- 
tw ory  skrzypcow e, 18.20 Aud. kon­
kursow a „Czy znasz tę książkę",
18.25 A udycja ak tu a ln a , 18.40 Z cy ­
klu „Sym fonie D w orzaka" — w 
program ie: I sym fonia D -dur, op. 
60, 19.30 S aty rycy  przed m ik ro fo ­
nem  — Wiech, 19.50 A udycja dla 
wsi, 20 30 M uzyka taneczna, 21.00 
Odpowiedzi Fali 49, 21.12 Rewia pio­
senek, 21.40 R eportaż lite rack i, 22.00 
A udycja sportow a, 22.10 A rcydzieła 
m uzyki k am era ln e j—L udw ik Spohr 
— N onet op. 31.

P rogram  II — na fali 367 m.

P rogram  dnia 7.43, 13.05, w iad o ­
mości 7.50, li.00, 18.15, 21.30, 23.55.

8.00 K oncert, 9.00 Muzyka rozryw ­
kowa. 9.45 „W ieś tańczy i śp iew a",
10.00 P rzerw a , 13.10 P rzegląd  p rasy  
stołecznej, 13,15 K oncert, 14.10 Słuch, 
dla k las i 1 li ,  14.30 Dla m iłośni­
ków książki (kl. V, VI 1 VII), 15.00 
Radiow y K lub R acjonalizatorów ,
15.15 K oncert solistów , 15.40 „Sw oj­
skie  m elodie", 16.00 K oncert popo­
łudniow y. W program ie: M oniuszko, 
M ussorgski, Ipo litow  -  Iw anow , 
16.40 K oncert chóru . W p rogr. pol­
sk ie  pieśni ludow e. 17.00 Aud. dla 
dzieci, 17.30 „N a w arszaw skiej fa li" ,
18.00 „N a sportow ej fa li" , 18.20 
„M istrzow ie sceny, operow ej"., 18.50 
P rzem ów ienie p rof. dr. F ranciszka 
G roera dyr. In s ty tu tu  O pieki nad  
M atką i D zieckiem , 19.00 M uzyka i 
ak tualności, 19.25 W iersze M arii Ja s- 
norzew skiej - P aw likow skie j, 19.45 
K om pozytor tygodnia — M ichał 
G linka, 20.30 „K am ienny  gość" d ra . 
m at A leksandra Puszkina. 21.45 W ia­
domości sportow e, 21.50 M uzyka ta ­
neczna. 22.20 „W ieś na brzegu p u ­
szczy" ode. opow. Sew eryny Szm a- 
glew skiej 22.40 ,,Z naszych sal kon­
certow ych", 23.30 M uzyka na do­
branoc.
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